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U niw ersytet lw ow ski,
(Dokończenie).

Nie zmusza się też bynajmniej słuchaczy 
ruskich do składania przyrzeczenia imatrykula- 
cyjnego po polsku, jak to mylnie rozgłaszała 
prasa ruska i niemiecka, gdyż słuchacze nie 
wygłaszają przy imatryJculacyi żadnej wogóle, for­
muły ślubowania, tylko milcząco podają swemu 
dziekanowi rękę, na znak ślubowania, po wy­
słuchaniu odczytanej przez sekretarza uniwer­
sytetu w języku urzędowym, (gdyTż to jest a]$ 
urzędowania, wewnętrznego), a więc po poiskj/, 
formuły sponzyi. Pod tym względem są słucha­
cze uniwersytetu w lepszem nawet położeniu, 
aniżeli urzędnicy państwowi rusini, gdyż ci po­
wtarzają całą rotę swej przysięgi służbowej po 
polskuj jako w języku urzędowym. Dla uniknię- 
eia_ zatargów wprowadzono też w roku 1902 
łacińskie druki na indeksach akademickich, za­
miast polskich, rodowód więc swój wpisuje słu­
chacz na indeksie po łacinie, np. „ Joannes N. 
onundtis Leop>oli, patre Antonio11’.

Karty wpisowe ma wypełniać słuchacz po 
polsku i tytuły wykładów wraz z nazwiskami 
profesorów^ umieszczać ma na nich w tern brzmie­
niu, w jakiem są podane w wydrukowanym - i 
dostarczonym _ mu programie wykładów: atoli 
i tu wyrozumiałość i pojednawczość polska po­
szła tak daleko, że w bieźącem półroczu, już po 
rozruchach, zaczęto tolerować umieszczanie obok 
polskiego tekstu wpisu dopiski uboczne, powta­
rzające po rusku to samo, co się w głównym 
tekście mieści.

Prawdę powiedziawszy, ma więc język ru­
ski zastosowanie wszędzie z wyjątkiem ustnego 
kontaktu słuchacza z profesorami i władzami 
akadeinickiemi w sprawach urzędowych (choć 
de facto dzieje się i tutaj, o ile profesor mówi 
i rozumie po rusku, a słuchacz zna swą powin­
ność i nie występuje agresywnie i arogancko, 
często inaczej) tudzież z wyjątkiem tego, iż kar­
ty  legitymacyjne, jako dokumenty urzędowe, 
wystawiano są wszystkim bez wyjątku po 
polsku.

Z powyższego przedstawienia rzeczy w y­
nikają dwa pew nik i: 1) że uniwersytet lwow­
ski, wskutek swego wewnętrznego języka urzę­
dowego polskiego i wskutek uznania języka 
polskiego za normalny język wykładowy jest 
uniwersytetem polskim nie zaś „utrakwist.ycz- 
nym “ , za jaki go chcą usilnie przedstawić ; 2) 
że jednak z_ drugiej strony dana jest naukowej 
pracy" niskiej możność rozszerzania się i rozwo­
ju bez żadnych ograniczeń,^ gdyż w obrębia 
ram stworzonych w roku 1871 może się pomie­
ścić bardzo wielka ilość profesul i docentur ru­
skich; że następnie prawa języka ruskiego i 
potrzeby ruskich słuchaczy w tej mierze uwzglę­
dnione są w sferze języka urzędowego do naj­
dalszych możebnych granic.

Od polskiego charakteru uniwersytetu spo­
łeczeństwo polskie nie odstąpi pod żadnym wa­
runkiem i za żadną cenę, i na tym punkcie nie 
ma i nie może być żadnych tranzakeyi; co do 
języka zaś ruskiego w urzędowaniu, posiedli 
Rusini już wszystko, co posiąść mogli, tak, że 
dalsze tranzakeye byłyby bezprzedmiotowe.

Ale właśnie dlatego, że z jednej strony nic 
dostać nie można, a z drugiej strony już się 
Wszystko dostało, obrała radykalna Ukraina tę 
drogę nielegalną, po której kroczy, drogę cią- 
Słyćh. zaburzeń, roznamiętuiania umysłów itd., 
aby osiągnąć przynajmniej jeden cel, mniej 
^zniosły i szlachetny, ale dla siebie prakty- 
czniejs2y i r/o własnem wyobrażeniu łatwiej- 
ssy do zrealizowania, to jest uniemożliwić wo- 
&ole istnienie poiskiego uniwersytetu we Lw o­
wie. Skoro on nie może być taki, jak się to 
snuje po głowach pp- Krattów i Radlińskich, 
tudzież ich „uczonych11 lub „ w pływ ow ych“ al- 

„wysoko postawionych protektorów, to le- 
r ipj nmeh nie będzie żadnego!! Nie można się 
bowiem łudzić; radykalnej Ukrainie chodzi 
btzedewszystkiem o to, ażeby nie było we 
Lwowie, ani wogóle nigdzie we wschodniej 
°^ęści kraju, uniwersytetu polskiego; ażeby o- 
§ r&niczyć cały polski naród do posiadania uni- 
Y«rsytetu Jagiellońskiego w Krakowie, wpraw­
c i e  sławnego i wielkiego, ale jedynego jaki 

pozostał po utracie Wilna, Warszawy i 
Zamościa, a którego mu już nawet najpotę- 
z-niejsi w Europie „przyjaciele14 Rusinów, ro- 
Jn^ey łZy  uad ich „uciskiem44 ze strony polskich
Uzeby się w tern śwńetlo lepiej wydawały : 
. Vrześnia, męczarnie szkolnych dzieci polskich 

jrjwłaszczanie ziemi polskiej), zabrać nie 
zdołają.

Ą  dopiero w znacznie dalszym rzędzie 
p  ?  | Rusinom o własny uniwersytet ruski.

i  P°trafili odebrać lwowskiej wszechnicy 
na nr'"1 w P°łs.^f nawet przez zniemczenie jej 
o nnTJ,° ' ^anmchaliby na dłuższy czas starań
je  ty lk o^ d k lorm y1’ 2Ub Prz. y ^ mn¥ .  r?biliby
skich tak ea ztT? ■ A m o z § 1 przywodzcow ru- 
ści, że nietylko r>1P1° n® menawlśclfl do polsko- 
by bieg rzeki cofnaP̂ mUJa‘2 r  
czasach i stosunkach ’ aniŻel1 w .dzlslNlszy ch
uniwersytetu lwowskiennZ6Pi'°Wadz-1CJ ™ ienj czT  ir.,WrrÂ r   , .6 ° ]  ale posiadacze tychmózgów podejmowali w tym kierunku nawetpozytywne krok i: na „„ 3 ,
ozne. Że przywódzcy ruscy w ° W° dy . ^ n t y -  
roczyście obu wyżej o k r e ś l S h ^ ^  ^  ,dzis ^
p a w d ., .1 ,  t „ J J e  „ a a S C T Ł j y

• wypieranie się me dowodzi jeszcze lak
Ł S f '  n i n i i s k .  rr5 , “
p o ls k o L W Gt llCyl w.scb°dniej, i taka ostoja 
i otfakosc!, ognisko cywilizacyi i źródło siły na-

ŁtoS r kiT 1iest+ poiska - a :1 przeszkadza temu zapanowaniu w naj­

wyższym stopniu, a zarazem tworzy bardzo 
niewygodny dla Rusinów miernik i probierz, 
do którego oni musieliby mimowoli nastrajać 
swój przyszły osobny uniwersytet.

Z polityką wyparcia Polaków za San, łą­
czy się i spływa harmonijnie wyzucie ich z le­
wej strony Sanu ze wszechnicy; pozostanie zaś 
i dalszy rozwój polskiej wszechnicy we Lw o­
wie krzyżuje tę politykę i podcina ją w za­
rodku.

Ztąd pochodzi wmawianie w opinię publi­
czną, że uniwersytet lwowski został już z góry 
przeznaczony i założony dla Rusinów; w tern 
nie ma ani słowa prawdy, o czem się łatwo 
przekonać, przeczytawszy: „Historyę uniwersy­
tetu lwowskiego44, napisaną przez profesorów 
Ludwika Pinkla i Stanisława Starzyńskiego 
(Lwów 1894); ztąd pochodzi dowodzenie, że 
prawna organizacja uniwersytetu jest już dzi­
siaj „utrakwistyczna44 pod względem tak języ­
ka urzędowego, jak i wykładowego — co ró­
wnież jest wierutną bajką; z tego źródła płyną 
żale i krzyki na Polaków, że rzekomo samo­
wolnie i bezprawnie przeszkadzają przeprowa­
dzeniu tej utrakwizacyi w praktyce w pełnych 
rozmiarach; w tein szukać należy przyczyny, 
dlaczego Rusini nie skierowują i nie koncen­
trują swej akcyi na zdobycie uniwersytetu nie­
mieckiego w Gzerniowcach, gdzie niemiecka 
wszechnica jest istotnie całkiem zbyteczna, a 
Rusinów (na Bukowinie) jest 42%  ludności, tj. 
tyleż, co w G-alicyi; i tu wreszcie jest źródło 
wielkiej wstrzemięźliwości Rusinów w parciu 
na uniwersytet im najbliższy, tj. k ijow ski; na- 
pór w kierunku zdobycia tamże praw narodo­
wych jest minimalny.

Ale prawda: kandydat na posła do Rady 
państwa, ruski profesor uniwersytetu, dr. Dni- 
strjańskij (właściwie Dniestrzański), oświadcza 
w swej mowie kandydackiej, że będzie dążył 
do wytworzenia w parlamencie niemiecko-ru- 
skiego przymierza przeciw innym Słowianom, 
a więc Polakom; nie można więc Niemców dra­
żnić Czerniowcami; w Rośyi zaś nie można 
się z rządem bawić ani droczyć, jak w Austryi 
(chyba, że rząd sam ma ochotę tylko coś uda­
wać, jak np. że przeszkadza pogromom), a ki­
jowskie władze akademickie to także nie Pola­
cy, i bez żadnego sentymentu załatwiły ukra- 
ińsko-ruskie „petita41 odmownie. '

Gdy sobie to wszystko uprzytomnimy, za­
gadka będzie rozwiązana. A  wreszcie jeszcze 
jedno. Wspomnieliśmy już, że nie Polacy, nie 
Sejm fmlinyjski, nie „K olo polskie41 zakładają 
nowe uniwersytety, lecz zakłada je  rząd, w dro­
dze prawodawczej, t. j. za zezwoleniem Rady 
państwa. Gdyby więc szło naprawdę tylko o 
założenie uniwersytetu ruskiego w Galicyi, to 
trzeba pod adresem rządu skierować i jemu 
wyprawiać te awantury, które się wyprawia 
uniwersytetowi i Polakom ; trzeba ciągle sta­
wiać sprawę uniwersytecką jako swe ceterum 
censeo każdemu rządowi i starać się pozyskać 
Polaków dla jej popierania., okazując lwow­
skiemu uniwersytetowi wszelkie należne wzglę­
dy i winny mu szacunek, oraz dając rękojmie, 
iż nowa wszechnica ruska może tylko zbliżyć i 
zespolić Rusinów z Polakami. Tymczasem np. 
Ukrainische Rundschau, pismo poświęcone dziś 
specjalnie propagowaniu ruskiej kwestyi uni­
wersyteckiej, obrało tę drogę, iż obsypuje uni­
wersytet lwowski w każdym numerze ordynar­
nymi i podłymi pamfłetahii, dowodząc, że on 
dziś nie jest wart nic, a podniesie go na nale­
żny poziom dopiero... zniszczenie.

Ukraińskiej radykalnej Rusi chodzi więc 
głównie i przedewszj^stkiem o to, ażeby na ra­
zie we Lwowie utworzyć jakąś taką wszechni­
cę, któraby nie była polska, ażeby odebrać jej 
wszelki charakter narodowy i indywidualność 
narodową, ażeby z niej zrobić szkołę, o której 
możnaby mówić, że jest przynajmniej w poło­
wie ruska, i ażeby w ten sposób zniszczyć tę 
misj-ę cywilizacyjną i narodową, jaką ta wszech­
nica dziś pełni. "Wiedzą oni, że przemienić jej 
dziś zaraz formalnie we wszechnicę ruską nie 
zdołają; zadowoliliby się więc na razie jej zu- 
pełnem zhermafrodytyzowaniem, w pełnom zro­
zumieniu doniosłości ciosu, jakiby przez to za­
dali polskości.

Z biegiem czasu zaś mieliby nadzieję — 
wszechnicę, pozbawioną już oparcia w polskiem 
społeczeństwie, odciętą od swego żywotnego 
pnia, zdemoralizowaną, a więc bezwartościową, 
zaanektować zupełnie dla siebie, i odnieść od­
raził korzyść podwójną: Polaków pozbawić
wszechnicy, a ruską wszechnicę zyskać łatwiej 
i taniej, aniżeli to zwykle, ze względów finan­
sowych, w Austryi bywa.

I tom tłómaczy się dzisiejszy niezwykły 
opór, jaki przeciwstawia społeczeństwo polskie 
żądaniom ruskim w obecnej fazie walki. Nie­
szczęsno wypadki tegoroczne zelektryzowały 
całe nasze sp«łeczeństwo, które odczuło instyn­
ktownie, jak wysoka stawka jest tu w grze, i 
z podziwienia godną jednomjńinością zrozumia­
ło, że chodzi tu o najświętsze dobra narodu. 
Uniwersytet odbiera nieprzerwanym szeregiem 
dowody sympatyi i poparcia, jego polscy pro- 
iesorowie — wyrazy uznania za swą znaną de- 
klaracyę z 2-go marca r. b., w której wystą­
pili stanowczo w obronie polskiego charakteru 
wszechnicy. I dlatego sprawa ruszczenia uni­
wersytetu lwowskiego nie może byó uważana i 
rozpoznawana ze stanowiska jakiegoś teorety­
cznego przeprowadzenia zasady równouprawnie­
nia językowego i narodowego po myśli art. 
X I X  austryackich praw zasadniczych, ale musi 
być oceniana z punktu widzenia obrony przed 
potężnym, a w skutkach swych niesłychanie 
daleko sięgającym zamachem na podtrzymywa­
nie i rozwój polskości w tym kraju. A  zresztą

Polacy są w tym kraju u siebie, wedle świade­
ctwa Nestora są tu autochtonami dawniejszymi 
od Rusinów, stworzyli fu całą kulturę tak u- 
mysłową, jak ekonomiczną, liczą blisko dwa mi­
liony mieszkańców we wschodniej części kraju. 
Uniwersytet lwowski, fundowany pierwotnie 
jeszcze przez króla Jana Kazimierza, zdobyli 
sami na rządzie austryackim, który go tu wzno­
wił w r. 1784 w celach germanizacyjnych, pod­
nieśli go własnym trud an i pracą na dzisiejszą 
wyżynę, i mają w nim przeszło 2.000 słuchaczy 
Polaków, gdy liczba ruvkicb słuchaczy, oprócz 
gr.-kat. alumnów', nie p .zskracza kilkuset.

Naród polski, g d y fy  dał sobie odebrać u- 
niwersytet lwowrski, uprawniłby opinię publi­
czną do mniemania, że w jego niepożyty do­
tychczas organizm wkradł się zarodek śmierci. 
Polakom potrzeba bowiem, oprócz Jagielloń­
skiego i lwowskiego uniwersytetu, jeszcze co 
najmniej odzyskania tych wszystkich, które da­
wniej były, a których dziś niema.

Jakże więc przedstawia się sprawca przy­
szłego powstania uniwersytetu ruskiego w Ga-
licyi ? ~

Mówimy umyślnie, w Galicyi, a nie „we 
Lw ow ie44, gdyż jakkolwiek Rusini identyfikują 
to dwie rzeczy, polska opinia publiczna nie łą­
czy ich bynajmniej w jedno.

Uniwersytet- ruski powstanie i powstać 
musi kiedyś, tj. w tedy ,' gdy utwmrzą się dla 
niego wszystkie rzeczowe warunki, których 
dziś jeszcze nie ma; gdy będzie mógł być 
oparty na naukowej podstawie, a wyniknąć 
z istotnej potrzeby. Dziś mógłby być tylko czemś 
zadekretowanem z góry, opartem na krzyku i 
wołaniu: „Dajcie nam go, bo go mieć chcem y44, 
a wypływającem z kapitulacyi przed gwałtem ; 
miałby więc charakter 'instytucji, założonej na 
szkodę publiczną. Nie mówmy już o szkodzie 
dalszej, jaką wyrządziłaby krajowi i społeczeń­
stwu działalność przyszłych wychów ańców ta­
kiej wszechnic}'. B yć może, że uniwersytet ten 
powstanie nawet jeszcze prędzej, wyprzedzi 
więc swe premisy, jeżeli sejm, rząd i społe­
czeństwo nie zdołają lub nie zechcą nadać 
swemu przekonaniu i swej woli takiego naci­
sku i takiej siły niezachwianej, jakich potrze­
ba, aby i ruski narodo wy ruch radykalny przed 
niemi się uchylił i nabrał wreszcie konieczne­
go a należnego respektu. Ze stano wiska w y­
łącznie spokoju uniwersyteckiego byłoby na­
wet pożądaną rzeczą, aby to mogło nastąpić 
jaknajprędzej, gdyż zapewne wtedy dopiero za­
panuje w dzisiejszym? seówczas już ezysfco- 
polskim uniwersytecie, zupełna swoboda, wy­
tworzy się atmosfera naukowa-, umożebniająca 
niezakłóconą, poważną pracę.

Atoli z drugiej strony właśnie świat uni­
wersytecki, jako złożony z mężów, traktują­
cych naukę na seryo i dbających o to, aby 
pod firmą nauki nie przemycała się płytkość, 
blaga i ignoracya, musi być przeciwny two­
rzeniu nowych szkół dopóty, dopóki nie ma 
warunków dla postawienia tych zakładów od­
raził na potrzebnej i właściwej im wyżynie na­
ukowej. Świat uniwersytecki widziałby w tern 
kompromitacyę godności uniwersytetu, powagi 
nauki, moralnego prestige profesorów, a również 
nie lekceważy on, ze stanowiska ogólno-obywa- 
telskiego rzecz sądząc, tych wielkich szkód 
narodowo - społecznych, jakie wywołałoby po­
wołanie do życia instytucji uniwersyteckiej, 
obsadzanej przez radykalnych nieuków ukra­
ińskich.

Najbliższa przyszłość musi się więc ogra­
niczyć do utworzenia kadróv/ profesorskich dla 
przyszłego uniwersytetu ruskiego. Do wytwo­
rzenia takich kadrów jest az zanadto miejsca 
w granicach organizacji prawnej, utworzonej 
w roku 1871; jak już bowiem wykazaliśmy, 
cesarskie rozporządzenie z 1871 roku umożebnia 
powstanie nieograniczonej liczby ruskich ka­
tedr i docentur. Uniwersytet nie przeszkadzał 
nigdy temu ruchowi i przeszkadzać mu nie bę­
dzie, ale z drugiej strony będzie i na przy­
szłość przykładał do wszystkich kandydatów 
miarę istotnej oceny naukowej. Gdy się pomno­
żą siły profesorskie ruskie, dorosłe do swego 
zadania, wzmoże się i ruch naukowo-literacki 
i kwestya założenia ruskiego uniwersytetu za­
cznie dojrzewać i zbliżać się do urzeczy­
wistnienia. Co się zaś tyczy języka urzędowe­
go, jedyną zmianą, jakłpj mogliby w danym 
razie ruscy słuchacze si>J spodziewać, mogłoby 
być zastąpienie •. p o l s k i ' o r r . m ł y  ślubowania 
przy imatrykulacyi przez formułę łacińską.

Korespondencje,
Wiedeń, 19 lipca.

(Burza i powódź w Wiedniu. Utonięcie dwojga 
ludzi. Sprawa podwyższenia kontyngentu rekrutów\ 
Ustawa o upaństwowieniu kolei prywatnych. Re­

forma prawa górniczego)•
(y). Godziny strasznej trwogi przeżyli wczo­

raj wieczorem mieszkańcy Wiednia, a osobli­
wie tych dzielnic, które położone są w pobliżu 
Dunaju i kanału Dunajowego. Około godziny 
6 wieczorem zerwała się gwałtowna burza, ja ­
kiej najstarsi ludzie nie pamiętają, połączona z 
ulewą. Przez dwie godziny ustała wszelka ko- 
munikacya telegraficzna i telefoniczna, a w 
niektórych dzielnicach, jak Mariahilf, Funfkaus, 
Hernals i Gersthoff woda zalała wszystkie pi­
wnice i nisko położone mieszkania i pod muliła 
wiele domów. W  zakładzie podrzutków w 
Gersthofie woda wdarła się do wszystkich ubi- 
kacyi parterowych, a stan jej podnosił _ się tak 
gwałtownie, że zakonnice w jak największym 
pośpiechu unosiły dzieci na piętro z obawy, 
aby nie utonęły. W net wszystkie sale partero­

we zostały zalane i biedne zakonnice i dzieci 
miały zupełnie odciętą drogę. Dopiero straż 
ogniowa wybawiła je z kłopotliwego położenia, 
spuściwszy je  z okien za pomocą worka ratun­
kowego, używanego przy pożarach w ubika­
c ja ch  piątrowycli. W  dzielnicy Alsergrund 
przedarła się woda otworami kanałów i zalała 
mnóstwo piwnic. W  niektórych sieniach domów 
sięgała woda ludziom aż do piersi. W  Neuws.1- 
degg niestety dwa życia ludzkie padły ofiarą. 
Do mieszkania dozorczyni jednej z will tam­
tejszych wdarła się woda. Przerażona dozorczy­
ni uciekła z dziećmi na podwórze, po pewnym 
czasie jednak żal jej się zrobiło rzeczy zosta­
wionych w stancji na pastwę rozhukanego ży ­
wiołu, powróciła tedy do mieszkania, aby bo­
daj coś z pościeli uiatować. Gdy przez kilka 
minut nie wracała, podążył za nią jej piętna­
stoletni syn na pomoc matce, wszelako i on 
nie wrócił. Dopiero po dwóch godzinach, gdy 
skończyła się ulewa, a woda zaczęła opadać, 
znaleziono w pokoju zwłoki matki i syna. Obo­
je utonęli. Szkody zrządzone przez tę burzę są 
olbrzymie.

W  sprawie podwyższenia kontyngentu re­
krutów nie udało się doprowadzić do definity­
wnego porozumienia z rządem węgierskim i 
dlatego naczelny zarząd wojskowy zmuszony 
jest chwycić się nadzwyczajnych prowizory­
cznych środków zaradczych, aby uczynić za­
dość bodaj najpilniejszym potrzebom. Dzisiej­
szy stan prezencyjny armii jest bowiem sta­
nowczo za mały, z drugiej zaś strony potrzeba 
koniecznie ludzi do obsługi nowozaprowadzo- 
nych bateryi haubicowycb, tudzież karabinów 
maszynowych, a trudno przecie, aby z powodu 
uporu Węgrów cierpiało pogotowie wojenne 
monarchii. Fachowe czasopisma wojskowe do­
wodzą, że i tak w razie jakichś komplikacyi 
wojennych Austrya mogłaby być narażona na 
poważne niebezpieczeństwo dlatego, że ma za 
mały kontyngent rekrutów.

"W razie m obilizacji bowiem potrzebaby 
w  Austryi użyć wszystkich rezerwistów, nawet 
najstarszych lat poborowych, ażeby skompleto­
wać bataliony piechoty do stopy wojennej, w 
Niemczech zaś osiąga się ten cel już przez po­
wołanie rezerwistów trzech najmłodszych lat 
poborowych. Obecnie, aby pozyskać nowych 
żołnierzy dla obsługi haubic i karabinów ma­
szynowych, zamierza zarząd wmjskowy poradzić 
sobie w ten sposób, że nie wszystkim oficerom 
będzie przydzielał forysiów z szeregów armii 
czynnej, ani też nio będzie odkomenderowywał 
podoficerów i żołnierzy do robót kancelaryj­
nych, i w ten sposób uzyska 7.000 ludzi do jieł- 
nienia służby czynnej. Część oficerów zaś będzie 
musiała przyjąć sobie do posługi osoby ze stanu 
cywdlnego, a tak samo cywilni pisarze zatru­
dnieni będą w niektórych kancelaryach wojsko­
wych. I ten nadzwyczajny środek nie wystar­
czy jednak na długo, bo do przeprowadzenia 
wszystkich koniecznych reform wojskowych po­
trzeba powiększenia stanu prezencyjnego armii 
przynajmniej o 22.000 ludzi —- dlatego też de­
finitywne podwyższenie kontyngentu rekrutów 
będzie musiało przyjść do skutku, jeżeli nie w 
tym roku, to w przyszłym.

Minister dr. Derschatta zapowiedział na 
jesień wniesienie w parlamencie projektu ogól­
nej ustawy o upaństwowieniu kolei prywatnych. 
Szczegółów tej ustawy nie podał wprawdzie 
minister, wrszelako w sferach, mających styczność 
z rządem, zapewniają,, że nie będzie to ustawa 
podobna do szwajcarskiej, a ustanawiająca jo- 
djmie zasady, według których obliczone być 
mają dochody i wydatki upaństwowić się ma­
jących kolei, lecz że punkt ciężkości projekto­
wanej ustawy nnstryackiej polegać będzie w 
tern, iż rządowi będzie dana możność objęcia 
danej kolei w swe posiadanie nawet w takim 
razie, gdy nie można z jej zarządem osiągnąć 
dobrowolnego porozumienia co do warunków 
wykupna. Rząd zatem będzie mógł zabrać^ ko­
lej nawet -wbrew woli akcyonaryszy, musi je ­
dnak poddać się późniejszemu wyrokowi sądo­
wemu co do wysokości ceny kupna. Bardzo wa- 
żnem jest pytanie, który trybunał będzie kom­
petentnym dla rozsądzania tego rodzaju sporów 
między rządem a kolejami prywatnemi. W  nie­
których koncesyach przewidziane jest rozstrzy­
ganie kwestyj spornych między państwem a ko­
leją przez sąd polubowny, zdaje się jednak, że 
projektowana ustawa przekaże jurysdykcję  w 
tych sporach zwykłym trybunałom sądowym a 
nie polubownym.

Drugą bardzo ważną akcyą ustawodaw-czą, 
do której zabiera się rząd, jest reforma prawo­
dawstwa górniczego. Dla omówienia tej spra­
wy zwoła rząd niebawem wielką ankietę, tym ­
czasem zaś zażądał opinii od wszystkich izb 
handlowych i związków górniczych. W  zwią­
zku z projektowaną reformą roztrząsany będzie 
wszechstronnie problemat, czy udzielane być 
mają nadal koncesje na poszukiwanie minera­
łów, czy też prawo to, zwłaszcza co do węgla, 
ma być zastrzeżone dla państwa. Bądź co bądź 
reforma ustawy górniczej nie da się przeprowa­
dzić wcześniej, jak za dwa lata, tymczasem zaś 
będzie rząd starał się za pomocą noweli uczy­
nić zadość najbardziej naglącym potrzebom.

Ha:la państwa.
Wiedeń. W  dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia p. T o m a s z e k  zajmował się głó­
wnie szkolnictwem ludowem i rzekł, że ono le­
ży szczególnie na sercu socjalistom. Uważa za 
rzecz dziwną, że mowa tronowa położyła na­
cisk tylko na wychowanie religijno-moralne. 
Żali się na upośledzenie dzieci czeskich w W ie­

dniu i domaga się założenia uniwersytetu cze­
skiego w Bernie.

Hr. K o l o w r a t - K r a k o w s k y ,  (wła­
ściciel dóbr w Czechach i niemiecki agraryusz) 
wita z zadowoleniem i uznaniem program rządu i 
omawia stosunek Austryi do Węgier, twierdząc, 
że kwestya węgierska jest najważniejszą ze wszy­
stkich, jakie ma do rozstrzygnienia parlament 
austryacki. Od je j bowiem rozwiązania zależy 
przyszły byt materyalny obywateli Austryi.

P. Konst. L e w i c k i  porównywa przyrze­
czenia rządu z czynami jego i zwraca się 
przeciw temu, iż nie zgadza się na powszechne 
gipsowanie do Sejmów. Korzystny wynik bud­
żetu jest tylko rezultatem gniotących podat­
ków. Mówca omawia obszernie działalność sta­
rostów w  Galicyi. Oświadcza się za zniesieniem 
prawa propinacji i polowania. Ostrzega rząd 
przed nieuwzględnieniem słusznych żądań Ru­
sinów, którzy domagają się równouprawnienia. 
Streszcza żądania Rusinów w następujących 
punktach: zniesienie samowoli władz admini­
stracyjnych i sądowych, reforma wyborcza do 
Sejmu, autonomia narodowa, usunięcie postano­
wień wyjątkowych z ordynacji wyborczej do 
Rady państwa, rozwiązanie kwestyi agrarnej, 
poparcie stanu rękodzielniczego i robotniczego, 
ubezpieczenie na starość, ułatwienie w służbie 
wojskowej, założenie ruskiego uniwersytetu we 
Lwowie.

"Względem każdego rządu, który nie speł­
ni tych żądań, Rusini zajmować będą stanowi­
sko ściśle opozycyjne i dlatego głosować będą 
przeciw budżetowi. Mówca kończy swe przemó­
wienie w języku ruskim. (Oklaski wśród Ru­
sinów').

P. K r a m a r z  młodoczech, przemawiając 
po czesku, tłumaczy, z jakich powodów stron­
nictwo jego będzie głosowało za prowizoryum 
budżetowem. Przemawiając następnie po nie­
miecku, zaznaczył, że problem nowego parla­
mentu leży głębiej, aniżeli zlepiania przypad­
kowej większości. Mówca zbyt wysoko ceni pre­
zydenta gabinetu, aby mógł sądzić, że mu nie 
zależy na niczem innem, jak tylko na skupianiu 
głosów dla poszczególnych prztdłożeri. Reforma 
organiczna Izby jest konieczną, bo parlament 
czekają wielkie i ciężkie zadania. Jedną z naj­
cięższych nie jest sprawa zawarcia ugody do 
r. 1917, ale ta kwestya, aby właśnie w r. 1917 
parlament mógł być tak silny, chętny do pracy 
i zgodny, aby z podniesioną głową mógł w y­
stąpić do walk: Czesi są gotowi przyłączyć się 
do pracy' przy tej regeneracji, jednakże nie z 
cierniem w sercu. Czesi nie chcą niczego inne­
go, jak tylko równouprawnienia i na wszystkich 
polach życia publicznego poszanowania upra­
wnionego przez siebie samych. Tak jak upadły 
przywileje dawnych parlamentów, tak muszą 
upaść przywileje narodowe, wszystkie ludy 
austryackie muszą pozyskać równość i wolność. 
(Oklaski). Gdy to się stanie, wówczas wszyst­
kie zawiłe dziś problemy łatwo zostaną rozwią- 

Czesi żądają dla siebie utworzenia dnwzane.
giego uniwersytetu i wewnętrznego języka u- 
rzędowego, dla wszystkich zaś ludów równości 
i wolności i dania im możności swobodnego ro­
zwoju. Jeśli się zaś narodowi czeskiemu przy­
zna należne mu prawa, jeśli złożony zostanie 
dowód, iż uznaje się znaczenie narodu czeskie­
go na przyszłość dla mocarstwowego stanowiska 
państwa i w  odpowiedni sposób do tego będzie 
się go  traktowało, to znajdzie się w nim silną 
niezawodnie podporę dla interesów państwa. 
W  końcu raz jeszcze oświadcza, że Czesi dziś, 
gdy zniesione już zostały' przywileje klasowe, 
pragną usunięcia przywilejów narodowych wśród 
ludów Austryi, chcą dla wszystkich ludów rów­
nego prawa i wolności.

P. P r a s z e k  (czeski agraryusz) podnosi, 
iż obowiązkiem rządu jest usuwanie przeciwno­
ści między ekonomicznemi a socyalnemi dążno­
ściami. Dalej omawia opłakane położenie rolni­
ctwa, podnosi w tym kierunku szereg życzeń 
i domaga się ich spełnienia. Mowę bar. Becka 
nazywa^ zamgloną. Z zadowoleniem wita ubez­
pieczenie na starość i niezdolność do pracy, 
które obejmuje także robotników rolnych i rę­
kodzielników. Do obecnego rządu stronnictwo 
mówcy nie ma zaufania, chociaż szanuje zasia- 
dających w nim ministrów czeskich, a szefa ga­
binetu ceni jako znawcę spraw agrarnyrch. Mi­
mo to stronnictwo mówcy nie będzie glosowało 

^przeciw prowizoryum budżetowemu, aby nie 
utrudniać stanowiska rządu w sprawie ugody 
z Węgrami. Stronnictwo mówcy atoli stanie 
jak jeden mąż przeciw rządowi, jeśliby przy­
szedł z projektem ugody, rujnującej rolnictwo 
austry'ackie.

P. dr. I v  c z e v i c (Kroat, adwokat z Za­
dani) zarzuca rządowi, że odpowiadając na in­
terpelację w sprawie prawno-państwowego pra­
wa Chorwatów misł więcej względu na W ęgry, 
niż na prawa Chorwatów. Związek południowo 
słowiański będzie głosował za prowizoryum 
budżetowem, gdyrź widzi, że rząd rozwija akcyę 
na korzyść Dalmacyi. Mówca podnosi szereg 
żądań w interesie południowo-słowiańskich kra­
jów, a w pierwszym rzędzie domaga się utwo­
rzenia w Lublanie wydziału prawniczego, jako 
kamienia węgielnego pod przyszły uniwersytet 
słoweński.

P. M a l i k  (wszechniemiee) występuje prze­
ciw rządów1’ z tego powodu, że wprowadza do 
Izby urzędników w tym celu, aby dla prywa­
tnej „Reichsrathscorrespondenz44 streszczali mo­
wy wygłaszane w tej Izbie w języku niemie­
ckim. W zyw a inne stronnictwa niemieckie, 
aby przyłączyły się do tego protestu. Podnosi 
konieczność wprowadzenia jednolitego języ ka 
niemieckiego w parlamencie i oświadcza, ze

ua składzie w kolosalnym wybo- 
ty lamperye d° naJ gustowniej szych na ściany, sufi-

, ’ P; W zory wysyła opłatnie. Tapetowanie 
y onuje w miejscu i na prowincyi. DYW ANY

M a t e r y e  M e b l o w e  i t .  p.  poleca
W. ADAMSKI

L w ó w , A k a d e m ic k a  2  Hlotoi ŻorJ.a). — P ie rw s z a  w  k ra ju  
fa b ry k a  s fó r i s ła lu zy i do o k ien .

Z pierwszorzędnych f a b r y k  najnowsze we w szyst­
kich kolorach Oryentalne, perskie i stryrnfnsxie  
po najniższych cenach, jakoteż stare dekoracyc 

i szale indyjskie.
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przez ustępstwa wobec ekstrawagancyj narodo­
wych, parlament cały dojdzie do absurdum.

P. P a c h e r  (niemiecKi radykał i dzien­
nikarz wiedeński) imieniem Związku niemie­
ckiego oświadcza gotowość współdziałania w 
wielkich polityczno-socyalnych zadaniach.

Na tern obrady przerwano. Następne po­
siedzenie dzisiaj.

Wiedeń. Na wczorajszym posiedzeniu po­
dał prezydent do wiadomości wynik wyborów 
do komisy;. Z Galicy i wybrani zostali:

Do kolejowej: Stapiński, oredniawski, Bat- 
taglia, Kolischer, Lubomirski, Stwiertnia, Zie­
leniewski, Korol, Bug. Lewicki, Moraczewski, 
tudzież "Wassiiko (z Bukowiny);

do wojskowej: Bomba, Ruebenbauer, Gold, 
Kozłowski, Pastor, Petelenz, Szajer, Kolessa, 
Petruszki jwicz, Gross, Liabermann, Łahodyńaki;

do roln iczej: Olszewski, Krempa, Dobija, 
Fiedler, Luszczkiewicz, Sikorski, Zamorski, Ba­
czyński, Wojnarowski, Onyszkiewicz, Ostapczuk 
i Kunicki (ze Szląska);

do przemysłowej: Stwiennia, Mleczko,
Gall, Małachowski, Pastor, Pawluszkiewicz, Si­
korski, Petrycki, Gabel, D.amand . Łukasze­
wicz (z Bukowiny)]

do petycyjnej : Mleczko, Męski Stohandel, 
Więcek, Dawydiak, F o lis ;

do prawniczej: Ruebenbauer, Jabłoński,
Łazarski, Małachowski, Trylowski, Kuryłowicz, 
Liebermann ;

do prasowcj : Stapiński, Tetelenz, Ptaś,
Stojąłowski, Breiter ;

do należytościcwoj: Bomba, Bujak, Czaj­
kowski, Łazarski, Konst. Lewacki, Stand i f>a- 
ger (ze Szląska);

do konstytucyjnej : Rueoenbauer, BoDrzyń- 
ski, Loewenstein, Starzyński, Oleśnicki, Dnie- 
strzański.

Wiedeń. Komisya budżetowa przyjęła 
wniosek Kolischera, domagający się podwyższe­
nia funduszu melioracyjnego.

Komisya legitymacyjna przyjęła wniosek 
SiLngcra, aby przesłuchano wszystkich tych 
■wyborców lwowskich, którzy na proteście prze­
ciwko wyborowi posła Buzka podpisani są pi­
smem maszynowem, czy się zgadzają na ten 
protest ?

Wiedeń. Koło polskie zajmowało się na 
wczorajszem posiedzeniu sprawą ksiąg grunto­
wych i postanowiło domagać się od rządu po­
mnożenia sił geometrów w kraju przez pole­
pszenie ich by7tu. Ministerstwo zgodziło się już 
na zamianowanie w G alicji 30, a na Bukowi­
nie 4 komisarzy do rew izji ksiąg gruntowych, 
ale brak jest ogromny geometro w rządowych 
Brak ten wywołany został tern, że w roku 1904 
wstrzymano wypłatę adjutów, które dopiero 
przyznano w roku 1906. Obecnie w kraju na 
185 sądów jest tylko 136 okręgów pomiaro­
wych, a dla 5 nowych okręgów, przyznanych 
na rok 1907, nie ma kandydatów. Czjmności 
przygotowawcze do rew izji ksiąg gruntowych 
będą rozpoczęte w październiku b. r.

P. Zamorski poruszył sprawę włościanina 
Torkowskiego, Ruąina w Mikulińcach, którego 
sędzia kazał zamknąć na sześć tygodni aresztu 
bez dopuszczenia rekursu. Koło uchwaliło wnieść 
z tego powodu interpeiacyę do ministra spra­
wiedliwości.

"W dalszym ciągu omawiano sprawę pod­
niesienia Zakopanego, a wreszcie z powodu te­
go, że podczas tegorocznych manewrów przy­
padają dwukrotnie wielkm święta żydowskie, 
uprosili posłowie żydowscy prezesa Abrahamo- 
wicza, aby interweniował w tej sprawie u mi­
nistra wojny, iżby żydzi, biorący udział w ma 
newrach, zostali puszczeń: na czas tych świąt 
do domu.

Towarzystwo pedagogiczne.
Lwów, 20 lipca.

Na wczorajszem (drugiem) plenarncm po 
siedzeniu Zjazdu delegatów Towarzystwa pe­
dagogicznego przed przystąpieniem do porząd 
ku dziennego zamianowano Elizę Oizeszkową 
członkiem honorowym Towarzystwa. Z porząd­
ku dziennego uchwalono następnie ogromną li­
tanię najiozmaitszyck w niosku w. Nad żadnym 
z nich nie wywiązała się obszerniejsza dysku­
s ja  rzeczowa; dyskusja dotyczyły przeważam 
albo spraw formalnych aibo pewnych zmian w 
stylizacyi. To też ograniczymy się do podania 
tylko uchwał samych. W ystarczą ont? w zupeł­
ności do wytworzeni* sobie dokładnego pojęcia, 
jaki duch ogarnął nasze nauczycielstwo, jakie 
ono ma żądania i jak srodze łudzili się ci 
którzy w Sejmio popierając wnioski o niesto- 
sunkowo znaczne podwyższenie pensyj' nauczy­
cielskich utrzymywali, że tak wydatna popra­
wa bytu nauczycieli usunie szkodliwy radyka 
lizm z ich szeregów. Niech więe teraz ci po­
słowi i optymiści, jak też wogóle cały Sejm, 
który takiem niezasłużonem dobrodziejstwem 
obdarzył nauczy< ieli, dowie się, że oni przez
delegatów swoich uchwalili mu wczoraj ni
mniej nie więcej tylko —  ubolewanie.

Na wstępie uchwalono jako pierwszą re- 
zolucyę następujący postulat nauczycielstwa : 
krajowa Rada szkolna ma być zreorganizowaną 
w ten sposób, ażeby podzieloną była na oso­
bny dział auministracyjny i osobny dział nad­
zorczy, a przyttm  ma być w je j  łonie utwo­
rzona sekeya pedagogiczna z prawem egzeiyi- 
tyw y wydzielonej z zakresu działalności Na­
miestnictwa.

Po uchwaleniu tej rezołucyi przystąpiono 
do administracyjnych spraw, należących do wal­
nego zjazdu i uchwalono absolutoryum dla Za­
rządu głównego z jego czynności w roku ub., 
oraz polecono Zarządowi, ażeby odniósł się do 
Sejmu z petycyą o wypłacenie reszty subwen- 
cyi, uchwalonej na budowę własnego domu To­
warzystwa w annuitetach po 2.000 kor. lub su­
marycznie i ażeby obmyśl ił taką reformę cza­
sopisma Szkoła, ażeby ono przestało przynosić 
horendalne deficyty; uchwalono również prze­
znaczyć 250 koron rocznie subwencyi na urzą­
dzenie dz‘ału szkolnego w lwowskiem muzeum 
przemysłowem. Następrie z referatu komisyi- 
matki uchwalono uważać sprawę zatargu To­
warzystwa ze „Związkiem nauczycieli" w Kra­
kowie za załatwioną i z  tego samego referatu 
uchwalono drugą rezolucyę, wyrażającą znów 
taki postulat nauczycielstwa, że do Rad szkol­
nych okręgowych ma być przez władze powo­
ływany drugi reprezentant szkolnictwa ludowe­
go, którym ma być tylko nauczyciel ludowy.

Przystąpiono do wTyborów ao Zarządu 
głównego. Wiceprezesem wybrano p. Kornelego 
Jaworskiego; zaś na członków Zarządu1 (ze 
Lwowa) pp. Bieńkowską, Muchę, Piórkiewicza, 
Rudnicką, Stachonia, Wiśniowskiego i Zdeka; 
(z prowincyi) pp. Buciewicza (z Trembowli), 
Głogoszewskiego (z Czyszek), Hoduka (z Kra­

kowa), Maniewskiego (z Jedlicza) i Muchę (z So­
kala). Do kom isji rewizyinej wybrano : (ze Lw o­
wa) pp. Ligęzę, Kwiatkowskiego i Mięsowicza ; 
(z prowincyi) pp. Nebelskiego (ze Złoczowa) i 
Święcha (z Nowego miasta).

Teraz rozpoczął się cały szereg uchwał, 
wyrażających postulaty lub nastrój naszego 
nauczycielstwa. Dla oryentacy. ponumerujemy 
te uchwały. A  więc o Nrze 1 i 2 już wspo­
mnieliśmy ; jest to postulat rozdziału kraj. Rady 
szkolnej na dwa odrębne działy i stworzenie w 
niej od namiestnictwa niezależnej sekcyi peda­
gogicznej oraz postulat powoływania drugiego 
jeszcze nauczyciela ludowego do każdej Rady 
szkolnej okręgowej. Dalsze uchwały są mniej 
więcej następujące:

3) Sejm ma co roku przeznaczać stosowną 
kwotę na wysyłanie nauczycieli ludowych za 
granicę „w  celach naukowych“ (?);

4) kraj. Rada szkolna ma uwomić nau­
czycie] i, którzy już mają 30 lat służby lub u- 
kończyli 50 rok życia od wypracowywania ela­
boratów konferencyjnych;

5) nauczyciele ludowi mają otrzymać leg; • 
tymacye kolejowe, uprawniające ich do jeżdże­
nia 2-gą klasą za opłatą 3-eiej klasy;

6) przez odpowiednio liczne zakładanie 
rządowych seminaryów7 nauczycielskich ma być 
usunięte „ przeciążenie“ nauczycielstwa pracą;

7) nauczyciele mają otrzymywać bezpro­
centowe zaliczki na place, tak samo, jak urzę­
dnicy państwowi;

8) Zjazd delegatów nauczycielstwa u-yraża 
Sejmoici żal za to, że ustawę o seminaryach 
nauczycielskich załatwi! „tak pośpiesznie" i 
nie uwzględnił opinii nauczycieli ludowych w 
tej sprawie, oraz wyraża ubolewanie za to, że 
„Sejm radzi o sprawach nauczycielstwa i oświaty 
bez nauczycielstwa“.

9) Szkoły ludowe i wydziałowe wszelkich 
kategoryi mają b y ć  z u p e ł n i e  n i e z a l e ­
ż n e  o d  w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  
a dokąd to ni6 nastąpi, mają w krajowej Ra­
dzie szkolnej zasiadać dwaj nauczyciele ludo­
wi, którzy tam wejdą z wyboru przez konfe- 
rencyę krajową;

10) ma być postanowione, że delegatami 
do krajowej Rady szkolnej wybieranymi przez 
Rady miast Lwowa i Krakowa megą być 
wszyscy krajowej Radzie szkolnej podlegli 
nauczyciele, a zatem i nauczyciele ludowi;

11) krajowa Rada szkolna ma powoływać 
na referentów pomocniczych nauczycieli ludo­
wych, oraz inspektorów okręgowych;

12) lata służby potrzebne dc uzyskania 
pełnej emerytury maja być skrócone dla nau­
czycieli do liczby 35;

13) jeżeli po 30 latach służby nauczyciel 
stanie się niezdolnym do pracy, ma otrzymać 
pełną emeryturę ;

14) do emerytury ma być wliczony cały 
dodatek na mieszkanie, przyczom wkładki eme­
rytalne nie mogą wynosić więcej jak 3 proc., 
względnie 4 pioe.;

15) minimum pensy i wdow i ej ma wynosić 
800 koron roczn ie;

16) nauczyciel lub nauczycielka uzyskuje 
uprawnienie do emerytury już przez złożenie 
wymaganych egzam inów;

17) place nauczyciel’- mają być w zupeł­
ności zrównane z płacami urzędników państwo­
wych trzech najniższych rang;

18) ma być wydana stosowna pragmatyka
służbowa dla nauczycielstwa.

* *
* 'Zbyteoznem jest wskazywać, jtk  horen- 

dalną jest ta radykalna licytacya postulatów, 
zawarta w tych uchwałach. Ze względu na do­
bro szkolnictwa naszego niepodobna jest nie po­
wstrzymać się od właściwych uwag nad temi 
uchwałami co też uczynimy w najbliższym 
numerze.

Echa z wód.
Krynica w lipcu.

Do najmilszych miejsc kąpielowych należy 
niezaprzeczenie Krynica, rozciągni ;>a w długiej 
a wartkiej kotlinie, między dwoma pasmami 
stromych gór, osłonięta przed wichrami północy, 
a otwarta na południe w wąwozie wzniesionym 
595 metrów ponad poziom morza.

Klimat K rynicy jest górski, lekko podnie­
cający, pełen ozonu zaczerpniętego z czarnych 
świerków i nadzwyczaj bujnej roślinności, co 
w połączer iu z świeżością, jaką daje górska 
rzeczka, płynąca przez całą Krynicę, — zwana 
„Kryniczanką", i lekkim chłodem, stwarza po­
wietrze nader zdrowe, i jak to już wspomnia­
łam, podniecające.

W ody krynickie mogą rywalizować z w o ­
dami zagranicznych miejsc kąpielowych ; są to 
szczawy wapnisto-żelaziste, działające cudownie 
w anemii, w chorobach serca i nerwów. Prócz 
wody zdrojowej, silnie źelazistej do picia i ką­
pieli mineralnych, posiada jeszcze Krynica i ką­
piele „borowinowe", zupełnie nieustępujące 
kąpwlom franzensbadzkim. To też leczy znako­
micie wszelkie, najbardziej uporczywe choroby 
kobiece.

Środowiskiem K rynicy jest przy deptaku 
Lżący dom zdrojowy, naprzeciw którego mi esz- 
czą się kryte hale z najgłówniejszemi źródłami.

Budynki kąpielowe, aczkolwiek nieco nie­
pozorne, urządzone są jednak bardzo wygodnie 
i z wszelki emi wymaganiami nowoczesnej hy- 
gieny.

I nic dziw! „K rynica" jest rządowym za­
kładem zdrojowym, tak więc rząd, jak  i człon­
kowie biura sanitarnego galicyjskiego, oraz za­
rząd miejscowy zdroju z komisarzem namiest­
nictwa p. Adamem Grabowskim na czele,Jczuwają 
nad jej rozwojem z nadzwyczajną pieczołowi­
tością i dobrze zrozumianem poczuciem obo­
wiązku. "Więc nie brak K rynicy ani wodocią­
gów, ani domu izolacyjnego, na wypadek cho­
roby zakaźnej, a nawet i światła elektrycznego, 
na razie jednak tylko na deptaku.

W  budynku zdrojowym znajdują się czy­
telnie, sale do koncertów i reunionów, restaura- 
cye i kawiarnie. Nie brak i „Melpomeny". Teatr 
lwowski zjeżdża zawsze na cały sezon i dosko­
nałą grą, oraz miłym doborem repertuaru, u- 
przyjemnia pobyt w K rynicy w calem tegc 
słowa znaczeniu.

Niedaleko od domu zdrojowego w bardzo 
zacisznein miejscu, wolnem od kurzu i pyłu, 
wznosi się pensyonat dra Ebersa, radzcy cesar­
skiego i rządowego kierownika zakładu hydro- 
patycznego. Na pierwsze wejrzenie odznacza się 
ten pensyonat pożądaną dla oka świeżością i 
czystością — świeżości tej i czystości nie brak 

w głębi budynku; są pokoje bardzo słoneczne, 
obszerne, a budynek cały otoczony parkiem i 
rozległemi ogrodami, o powietrzu idealnie czystem 

spokojnem. Kuchnia wytworna i ściśle zasto­
sowana do leczenia kuracyuszy, a pi żytem pra­

wdziwie polska. Mimo cen niewygórowanych, 
nie brak w pensyonacie dr. Ebersa komfortu 
europejskiego, rak rzadko spotykanego w gali­
cyjskich miejscowościach. To też śmiało go mo­
żna nazwać pierwszorzędnym pensyonatem w 
Krynicy.

Co do Zakładu hydropatycznego rządowe­
go, którego kierownictwo piastuje dr. Ebers 
lat 22, to nadto jest znany, bym długo s.ę o 
nim rozpisy wal miała. W ystarczy, gdy wspomnę, 
że leczy się w nim co roku do 700 osób i że 
zakład ten należy do największych hydropatycz- 
nych zakładów w Austryń Dr. Ebers spiawuje 
opiekę nad pacyentami z pomocą doktorów asy­
stentów i jak świadczą namacalne dowody — 
można go nazwać cudotwórcą w dziedzinie cho­
rób nerwowych.

To też go  tak źartobl-wie nazywają, a 
kto wie, czem są nerwy i jak wiclkiem dobro­
dziejstwem jest, że się tak wyrażę „ich ustat­
kowanie'’, ten nawet się tej nazwie dziwić nie 
będzie.

Administraeyę pecsyonatn i kierownictwo 
prowadzi kuzyn dr. Ebersa, p. Julian Przyby- 
łowski i kieruje niem .wytwornie, umiejąc nad­
zwyczaj subtelnie odczuć i zrozumieć pragnie­
nia swych pensyonarzy, a co więcej i pensyo- 
narek, którym, jako kapryśniejszej części ro­
dzaju ludzkiego, zawsze jest trudniej dogodzić...

Istnieje też w całym pensyonacie dr. 
Eborsa jakaś niewidzialna, baidzo subtelna, ni­
teczka, łącząca wszystkich i wszystko w bar­
dzo harmonijną i ponętną całość. Nic więc 
dziwnego, że zawsze dużo w nim osób tak 
zdrowych, jak choryclrj1 szczerze zadowolonych 
ze wszystkiego, czem s.ą otoczone, stosownie do 
swych wymogów, sił i zdrowia.

Prócz pensyonatu dr. Ebersa znajduje się 
w K rynicy sporo w-lr prywatnych i rządo­
wych, oraz pensyonat dyetetyczny dr. Skór- 
czewskiego. Mniej więcej wszędzie jest w ygo­
dnie i odpowiednio do potrzeb kuracy1’ kryni­
ckiej.

To też co roku Kryn ca podnosi się co­
raz wyżej, a tegoroczny sezon wykazuje już 
dotąd blisko o tysiąc osób więcej niż zeszło­
roczny.

To powinno być zupełnie miarodajne, tem 
więcej, że w porównaniu do innych krajowych 
miejsc kąpielowych Krynica nie jest wcale 
drc.gą.

Pisząc o niej, trudno nie wspomnieć na 
zakończenie pięknej legendy, wiążącej się z 
jej wodami, legendy wonnej czarem poezyi 
górskiej, a osnutej na tle następującego zda­
rzenia :

W  czasacli bardzo dawnych, gdy K ry­
nica należała do biskupów krakowskich, mie­
szkał na zamku w Muszynie młody rycerz 
imieniem Jerzy. Miał on narzeczoną, córkę je ­
dnego z mieszczan krynickich, piękną Jadwigę. 
"W" chwili gdy młoda para myślała o ślubnym 
kobiercu, wybuchła wojna z Tataram . Groźna, 
nieubłagana wojna...

I poszedł na nią kwiat naszego rycerstwa, 
dorodni męźe i młodzieńce. "Wraz z nimi po­
szedł i Jerzy.

Piękna Jadwiga ostała się w tęsknocie i 
we łzach.

Lata mijały, nie wracał. Gdy drugie nie­
wiasty przyoblekały bogate szaty na powita­
nie swych ukochanych, piękna dziewica łkała 
w grocie pustelniczej, gdzie ofiarowała śię po­
zostać aż do chwili powrotu kochanka Dni u- 
pływały jej na ścisłych postach i umartwieniu, 
na gorących modłach do Bogarodzicy. " I oto 
ulitowała się nad nią Jasna Panienka, bo obja­
wiła jej powrót ukochanego, lecz zarazem na­
pełniła jej serce wielką trwogą, bo usłyszała 
głos Jerzego, wołający o pomoc.

Dziki zwierz go ranii śmiertelnie. Jadwi­
ga padła na koRna i zaw ołała: „O najlepsza 
z Matok, ratuj g o ! “ W  tej chwiii ukazuje się 
jasność wielka. Królowa Polski zstępuje ra  zie­
mię, staje przed zrozpaczoną dziewicą i mówi, 
pokazując tuż obok pusteln’ wytryskające źró­
dełko : „Obmyj ląwodą rany jego, auzdrowion 
będzie".

Jadwiga czerpie wodę, ciężką konwę kła­
dzie na wątłe ramię i śpieszy. Śp.eszy hen da­
leko, aż na granicę węgierską. Znajduje kochan­
ia  wpół martwego, lecz z wiara myje jego ra­
ny. — Ożył, w sta js— usta swe tuli do purpu­
rowych warg dziewicy i złożywszy dzięki Bogu, 
prowadzi w dom swego rodzica.

Odtąd szerzy cię siawa wód krynickich, lecz 
gniewa to szatana; podnosi cn więc ogromną ska­
łę z czeluści piekielnych, podnosi i niesie, by 
przywalić źródło. Lecz Boska Panienka czuwała 
zawsze nad źródłem. Skała upadla z rąk sza­
tana na górze „Jaworynie", i do dziś widzieć 
ją  tam można...

Cudowne źródło ocalone, ożywcze wody 
osłoniła moc Boska, biedna ludzkość znajduje 
w niem dotąd swe zdrowie . siły.

Z podaniem tem łączy się akt podniosłej 
wiary słynnego, a tak przedwcześnie dla naszej 
sztuki zgasłego malarza Artura Grottgera, któ­
ry będąc tu swego czasu, podniósł myśl, aby 
postawić niedaleko źródła statuę Niepokalanej.
I stanęła Przeczysta Panienka., stanęła śnio- 
żno-biała, majestatyczna, wśród ciemnej zieleni 
balsamicznych świerków i jodeł... Garną się do 
Niej bogaci i biedni... zdrowi i chorzy7, klęcząc 
z ufnością i wiarą, <v.si, rozmodleni...

A  gdy w ie c z o r y  mrok zapada, ciemne 
podnóże statuy jaśnieje światłem... to dary ku­
racyuszy...

Migają świece, migają i błyszczą jasnym 
płomieniem w-ary i nadziei tych, którzy je u 
stóp Najświętszej zapalili- Anna hr. Łubieńska.

W ypadki w ltosyi-
Kijów. Ponieważ władze policyjne oświad­

czyły, że należenie do uniwersytetu kijowskie­
go nie daje jeszcze żydom prawa pobytu w 
Kijowie, przeto senat uniwersytetu uchwalił 
przyjmować na uniwersytet tylko tych żydów, 
którzy się wj7każą połicyjnem zezwoleniem na 
pobyt w Kijowie. (Równa się to wykluczeniu 
wszystkich żydów z uniwersytetu kijowskiego, 
a przynajmnii j wszystkich tych, którzy się do­
brze policyi nu  opłacą).

Petersburg. Spotkani3 cara z "Wilhelmem
II nastąpić ma dopiero w pierwszych dniach 
września na morzu w pobliżu Gdańska.

Petersburg. Z Połtawy donoszą, że w 
mieszkaniu Korolenki na polecenie żandarme- 
ryi odbyła się rewizya domowa. Skonfiskowano 
korespondencyę Korolenki, bawiącego obecnie 
na kuracji w Nauheim.

Petersburg. Znanego estońskiego rewolu­
cjonistę i literata lnsitawę zamordowano w 
Imatrze w Finlandyi z powodów politycznych; 
jak się zdaje, sprawcami są reakcyoniści.

Moskwa. Generał gubernator nałożył zno­
wu znaczne kary na tutejsze dzienniki: JRussko- 
jc  t łowo i Noieostt Dnia zapłacić mają po
15.000 rub., a Wiczc za zaatakowanie policyi 
1000 rub.

ProiM cya w y ła  kamiennego w Galicy!.
Produkcya węgla kamiennego w Galicyi roz­

wija się wprawdzie powoli, ale stale idzie naprzód. 
I tak wynosiła:

w r. 1805 
„ „ 1854 
n » 18V0 
„ „ 1885 

1905

102.613 q. 
601.084 „ 

1,975.646 „
4,436.500 „

11,182.000 „
Najwyższą była w r. 1900, bo wynosiła 

11.666.330 q. a została wówczas wywołana głó­
wnie strąjkiem górników w kopalniach szląskich. 
Słabą była produkcya w r. 1903 (8 mii. cent. metr.), 
a to wskutek pamiętnej żywiołowej katastrofy, ja- 
ką był pożar a następnie zalew kopalni Jaworz- 
nieńskich. W 2 następnyeb latach dochodzi już do 
swej normalnej wysokości.

Nadzwyczajnie wzrosła wydajność pracy ro­
botnika bo przeszło o 100c/„. Kiedy w r. 1870 
wypadała na jedną siłę roboczą produkcya 1.065 
q., w roku 19 5 wynosi na jedną głowę 2,451 q. 
Tę nadzwyczajną wydatność siły robooz*j tłuma­
czyć należy najpierw wyszkoleniem robotnika w 
pracy górniczej, następnie zaś wprowadzeniem do 
przemysłu górniczego czem raz doskonalszych środ­
ków technicznych do urabiania węgla.

Z sześciu Towmrzystw, które w r. 1905 eks­
ploatowały pokłady węgla kamiennego, cztory znaj­
dowały się w rękach kapitalistów krajowych, dwa 
zaś, z lwią niestety częścią produkeyi, w rękach 
obcokrajowych: gwarectwa w Jaworznie (niemie­
ckie) i Societó anonime miniere (francuskie).

Z ogólnei produkeyi węgla kamiennego w 
Galicyi przypada prawie 60a/o na gwarectwo (nie­
mieckie) w Jaworznie, 28n/ na kopalnie Andrzeja 
hr. Potockiego w Sierszy, 5-5°/o na kopalnię To­
warzystwa francuskiego, 4“fi, na kopalnię An­
drzeja hr. Potockiego w Tenezynku, 3"/,, na ko 
palnię Pawła Rawiczka, 0 ’5n/u, na kopalnię p. La 
skowskiego.

Z tej ogólnej produkcji 11 milionów q, kon­
sumuje kraj 82®/0 cz;.li około dziewięciu milionów 
q., reszta przypada na konsumcyę własną kopalń i 
na wywóz (23/o)» szczególnie do Węgier i Niemiec.

Jednakowoż Galicya konsumuje węgla ka­
miennego daleko wuęcej. Galicya otrzymała np. w 
roku 1905 sześć milionów centnarów węgla ka­
miennego z Prus, za cenę trzech milionów koron. 
A sześć irilionów centnarów, to przecież 55°/,, kra­
jowej produkeyi węgla kamiennego.

Rozmaite składają się przyczyny na ten na­
pływ węgla pruskiego do Galicyi. Najpierw — po­
wiedzmy prawdę — jesteśmy uprzedzeni do krajo­
wego węgla kamiennego, a pochodzi to z nieznajo­
mości zalet naszego węgR, z nieumiejętności pale­
nia, i z przyzwyczajenia się do używania węgla 
szląskiego. Winien dalej temu brak reklamy ze 
strony kopalń krajowych, główna zaś przyczyna 
leżała do nieaawna w za wysokich taryfach kole­
jowych. Stosunek ten w taryfach był mniej więcej 
taki, że koszta przewozu węgla naszego były wię­
ksze, aniżeli koszta przewozu lepszego węgla pru­
skiego, dlatego też węgiel pruski był stosunkowo 
tańszy, aniżeli węgiel jaworznieńsld lub z Sieiszy. 
Dz'ś, jakkolwiek taryfy przewozowe zostały zmie­
nione, trudną i ciężką jest walka z takim konku­
rentem, który sobie u nas wyrobił ^wprost prawo 
obywTatelstwa. Jednakowoż energia społeczeństwa, 
dobra wola władz i przedsiębiorstw, może być w 
tym kierunku wielce skuteczną.

Obniżenie taryf kolejowych wpłynąć może 
również na podniesieni., wywozu węgla galicyj­
skiego do Węgier, który to wyw7óz dziś jest bar­
dzo mierny.

Celem ochrony, względnie podniesienia prze­
mysłu węglowego, po naftowym największego w 
Galicyi, należy dążyć do obniżenia taryf przewo­
zowych na węgiel krajowy. Sprawa to tom pil­
niejsza, że w zagłębiu krakowskiem powstaje kil­
ka nowych wielkich kopalń, które w najbliższej 
przyszłości wejdą w życie . z tego też względu, 
że nowe urządzenia szybowe w Jaworznie i Sier­
szy, gdzie bez trudności możnaby produkcyę po­
dwoić, są zupełnie nie wyzyskane.

Mały ieljeton.
IMPRESARIO.

Elegancko odziany pan, o licznych, złotych, 
rzucających się w oczy, pierścionkach na pal­
cach, przechadzał się wzdłuż j idnej z tam w Am­
sterdamie.

Przebywał on w mieście „dla interesów".
Jakie to były interesy, zaraz się dowiecie.
Przed nim szla kobieta, prowadząc za rękę 

dziecko.
Niawiadomo z jakiej przyczyny dziecko wpa­

dło do wody.
Matk- , wydawszy okrzyk zgrozy... wskoczyła 

do wody i wydobyła dziecię.
Nieznajomy widział to, wyjął notatnik . coś 

w7 nim zapisał.
— Przepraszam panią, czy mogę zapytać o , ej 

nazwisko i udres ?
— Moje dziecko, moje dziecko, mam znowu mo­

je dziecko! 1
— Tak, ale czy mogę panią ?...
— Mam moje dziecko — powtarzała bezustannie 

kobieta, nie mogąc pojąć, że można jiyrać ją o co 
innego,, niż o jej dziecię.

— Trudno dojść do ładu — zamruczał nie­
znajomy.

— Panie, panie ! dam panu suty napiwek, 
gdy mi przyniesiesz jutro zrana adres tej ko­
biety.

Temi słowy zwrócił się nieznajomy do je­
dnego z przechodniów i zdaje się, że otrzymał od 
niego pożądaną informacyę, gdyż następnego dnia 
zjawił się u szczęśliwej matki.

— Pani — rzekł — byłem obecny podczas..,
— O, pan był obecny?.... Pan widział?.... Nic 

nie wddziałam, nic nie słyszałam.... wskoczyłam 
tylko....

— Tak, tak pani! Ale słyszałem...
— Co pan słyszałeś ?
— Słjszałem, jak pani...
— Co takiego ?
— Słyszałem okrzyk pani, i przychodzę ją za­

angażować do mojego teatru...
Biedna matka!
Nieznajomy był impresaryem, który szukał 

nowych gwiazd.
Nazwisko jego : publiczność. Midtatidi.

K R O N IK A .
Lwów 20 lipca.

Dar na stypendyum. Pani Wanda z hr. 
Dzieduszyckich Suchodolska, wystosowała pismo 
następującej treści:

„Do W-go Pana Romualda Makarewicza, za­
łożyciela Tow. ofieyalistów pryw. — obecnie prze­
obrażonego na Tow7, wzaj. ube/.p, urzędników pryw. 
we Lwowie.

Powrołując sie na znajomość Szanownego Pana 
z ś. p. mężem moim Kornelem Suchodolskim, do­
noszę, że po myśli życzenia męża mojego mam 
złożyć na lęce Pańskie oświadczenie, że po mojej 
śmierć Towarzystwo przez Pana założone staje się 
właścicielem kapitału 10.000 koron, które w7ypłaci 
w swoim czasie pani Antonina Ilorodyńska.

Odnośny formalny zapis i zabezpieczenie wy­
płaty kapitału sporządzę niebawem i złożę go na 
ręce Pańskie.

Obecnie nadmieniam tylko, że fundusz ten 
ma tworzyć fundusz scypondyjny imienia Kornela 
Snchodolskiego, którego doclifld ma być obracany 
na zapomożenie biednego ucznia, syna gospodar­
skiego ofieyalisty (urzędnika pryw.), w pierwszym 
rzędzie ekonomicznego lub leśnego.

Tę naszą wolę raczy W-ny Pan zakomuniko­
wać wdadzom Towarzystwa TJrzędn. pryw7."

Wycieczka artystyczna do zdrojowisk.
Lwowski Chór akademicki wyjeżdża w najbliższych 
dnuch na wycmczkę artystyczną do zdroioi sk 
galicyjjkich. Koncertować będzie w Krynicy, Ry­
manowie, Iwoniczu, Rabce, Żegiestowie, Zakopanem 
A Szczawnicy. W wycieczce bierze udział 24 osób. 
Na program koncertów składają się utwory chó­
ralne kompozytorów polskich, a także pieśni ludo­
we i patryotyczne. Współudział w7 koncertach przy­
jęli Czesław Zaremba, art. opery i profesor skrzy­
pek Wacław Nedela. ‘

Po koncertach odbywać się będą reuniony, a 
że zabawa na reunionacb, dzięki humorowi i wro­
dzonemu animuszowi naszych młodych śpiewaków 
zawsze świetnie wypadnie i długo pozostanie w 
pamięć? nadobnym danserkom — dodajemy dla 
zwrócen:a uwagi młodych knracyuszek na przepisy 
hygieny, która nakazuje dnżo ruchu i więcej 
jeszcze rozrywTek.

Stowarzyszenie katoliGKO-narodcwe we 
Lwowie wybrało na rok 1907/8 prezesem ks. ijfeh. 
Urbana Wareg-BIassalskiego. Wiceprezesem p. W i- 
tolda Traczewskiego, sekretarzem dra Janusza Przy- 
gedzhiego, skarbnikiem p. Szczęsnego Orłowskiego. 
Do zarządu w7eszli prócz w’yżoj \vymien:onycb pp.: 
Rudolf Krabi, dyr. T. K. Z., dr. Stanisław Nou.-o- 
sieleeki, prof. dr. Ludwik Rydygier, inspektor An­
toni Soupper, radzca dr. Ignacy Szyszyłowicz i prof. 
dr. Maksymilian Tlmllle. Zastępcami wybrano: 
Wiktora Brzezińskiego, Maurycego Madurowicza, 
dyrektora Bernarda Miillera i inspektora Maryara 
Piotruskiego. Do komisji rewizyjnej weszli pp. 
Wiktor Jakóbczyński, adwokat dr. Józef Morawie- 
cki, prezes „Jedności" Ignacy Starzewski prof. 
dr. Walenty Wróbel.

Rada gminna kr. wol. miasta Lubaczowa
nadała obywatelstwo honorowe Sewerynowi Chr-ą- 
szczewskiemn, c. k. staroście w Cieszanowie w u- 
znaniu zasług położonych około rozwoju miasta.

Rewel?,cye Stapińskiego. Kurycr Iwoicski, 
jako główny i urzędowy organ stronnictwa ludowe­
go, opow:ada swoim czytelnikom, że p. Stapiński, 
we wczorajszej mowie, którą podahśmy w naszom 
piśmie niemal w całości, mird jeszcze powiedzieć co 
następuje:

„Polskie Strnnnicr.wo Ludowe przyszło tu z 
wstąpienia do Koła polskiego pod wa­
żę stronnictwo to w kraju traktowane 

będzie na rówry z innemi stronnictwami. Namiest­
nik galicyjski oświadczył nam jednak, że Polskie 
Stronnictwo Ludowe tylko w takim wypadku li­
czyć może na rówTne traktowanie, jeżeli posłowio 
tego stronnictwa się zobowiążą, że milczeć będą w 
parlamencie o galicyjskich nadużyciach wyborczych. 
Warunek ten powtórzono w obecności obydwóch 
ministrów polskich: Dzieduszyckiego i Kory tow
skiego. Skutkiem tego uchwaliło, nasze Stronnictwo 
nie wstąpić do Koła polskiego i prowadzić d tlej 
walkę przeciw7 oligarchii w kraju i w parl mencie".

Ponieważ on tJ mówił po polsku, przeto nie­
miecka Jteichsrcdhscorrespondenz nie podała tego u- 
stępu. Dopiero dodatkowo ogłosiła to A rbeitcr Zci- 
tung wczoraj, a Kurycr hcotcski dz.s. Ale ani 
Arbciter Zeitung ani Kurycr lwowski nie zastano­
wiły się nad tem, że przez ogłoszenio czegoś na­
dobnego skompromitowały p. Stapińsk’"ego i odjęły 
mu wszelką powrgę, laką koniec końców przy 
wódzc.a stronnietwra posiadać powinien.

Bo zastanówny się tylko spokojnie, bez i- 
rytacyi rozpatrzmy się w7 tej sprawie. Namiestnik 
Potocki i ministrowie Dzieduszycki i Korytowski 
należą niezawodnie do najznakomitszych ludzi nie- 
tylko w naszym kraju, ale w całej monarchii. W  
naszych oczach są to ludzie nietylko wielkiego u- 
mysłu ale i wielkiej prawość’ i szlachetności cha­
rakteru. Przypuśćmy jednak, że w oczach członków 
stronnictwa ludowego nie wyglądają oni tak pię-

zamiarem 
runkiem, ^

knie, jak w naszych, w każdym jednak razie na­
wet stronnictwo ludowTe nie może im odmówić o- 
gromnego rozumu i wytrawiiości politycznej,

Otóż zapytujemy p. Stapińskiego, czy wy ■ 
obraża sobie, żeby człowiek rozumny mógł taką 
propozycyą robić stronnictwu ludowemu, jaką on 
imputuje namiestnikowi Potockiemu ? Przecież na­
miestnik Potocki ani nie przyjmował p. Stapiń­
skiego, ani nie rozmawiał z i im, i nietylko sam 
namiestnik, ale żaden starosta, żaden komisarz, ża­
den nawet praktykant koncoptowy z namiestni­
ctwa. Ludzie stojący na posterunkach urzędowych 
są zwykle bardzo ostrożaf w robieniu jakichkol 
Wiek propozycyi, któreby mogły ich skompromito­
wać; a tu tymczasem wedle relacyi p. Sta­
pińskiego wypada, że p. namiestnik z ministrem 
Dzleduszyckim i ministrem Korytowskim przyszli 
do p. Stapińskiego z propozycyą, żeby przyrzekł 
milczeć w parlamencie o galicyjskich nadużyciach 
w7vborczych, a oni iuż to zrobią, że stronnictwo 
ludowe będzie traktowane w Kole i w kraju na 
równi z innemi stronnictwami.

Pytamy: co p. namiestnikowi i ministrom
Dzieduszyckiemu i Korytowskiemu zależy na tem, 
żeby p. Stapińsk: nie gadał o nadużyciach wybor­
czych, kiedy te nadużycia, skoro były naprawułę, 
to są w aktach, przedłożonych komisyi legityma­
cyjnej? następnie kiedy o tych nadużyciach — je­
żeli one rzeczywuście były — będzie mówiło: 27 
Rusinów, 5 socyalisców i 3 syonistów — razem 35 
ludzi. Do tego na ochotnika Pernerafcorfer, Adler i 
Ellenbogen — więc 38 ! A skoro miało' o tych 
nadużyciach mówić trzydziestu ośmiu ludzi, to 
mógłby o nicli mówić i trzydziesty dziewiąty p. 
Stapiński.

Te galicyjskie nadużycia wyborcze są bardzo 
podobne do czekoladowych rewolwerów. Z daleka 
wyglądają, że są straszną rzeczą, okropną zbrodnią 
i bronią. Z bliska — że są zwykłą pomadką, któ­
rą można uraczyć dziem. P. Stapiński mówił wczo-

Wszelkie monety zagrasiiczne kupuje i sprzedaje po c^iach 
uaj korzy st: i i ej szy cŁ

S U » J U L ; » J L  l E c O J L i t ? *  k
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi odwrotną poeztą br-K doliczenia p ro w izji ,
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raj w Radzie państwa dwie godziny o tych nad­
użyciach. Mówił po polsku i po niemiecku i oka­
zało się, że żadnych nadużyć nie było, a tylko w je­
go rozbudzonej fantazyi wyobraziło się, że jakieś
były.

P. Stapiński wyobraża sobie, że takiemi bajka- 
tti jak powyższa, podniesie swe znaczenie u wy­
borców. U głupich — może. Ale u rozsądnych sta­
nowczo odkąd jest w Radzie państwa, traci coraz 
bardziej po każdym swym występie.

Propaganda socyaiizmu wśród młodzieży 
= zkolnej. Wychodzący w Monachium Baycrischer 
Kurier opowiada co następuje:

Monachijski socyalista, Santheimer, wsiada do 
pociągów, wiozących do szkoły dzieci w wieku od 
6 do 15 lat, a znalazłszy się w takim przepełnio­
nym dziatwą wagonie zaczyna wymyślać na xięży, 
zohydza ich ostatnimi -wyrazami, całą religię kato­
licką miesza z błotem i dochodzi do wniosku, że 
dzieci nie powinny arii słowa wierzyć w to, co im 
w szkole na lekcyi religr' bywa wykładane. Takie 
spacery agitacyjne urządza sobie Santheimer parę 
razy w tygodniu na linii Haar-Monachiurr.. Odczy­
tuje przytem obskurną odezwę, wydaną przez so- 
cyalistów do młodzieży szkolnej, omawia i tłóma- 
czy każde zdanie : wreszcie naiwnym, ale pilnym 
i ciekawym swoim słuchaczom rozdais drukowane 
egzemplarze tej odezwy, których spory zapas zaw­
sze ma przy sobie. Odezwa ta głosi mianowicie, 
że dziewięć dziesiątych tego, co xieża uczą na go­
dzinach religii w szkole, (bądź jakiego wyznania) 
to rzeczy nieprawdopodobne i wręcz niemożliwe. 
Nio ma nieba, nie ma piekła, nie ma żadnego Bo­
ga. Nauczyciele wiedzą, że głoszą nieprawdę akię 
prawdę tają umyślnie, aby nie stracić swych po­
sad i pensyj. I rodzic6 — powiada odezwa — o 
ile należą do warstw oświeceńszych, nie wie­
rzą w te „bajki" — ale je potwierdzają, ze wzglę­
du na interes, na stanowisko w społeczeństwie, na 
urząd, jaki ma głowa rodziny itd. W  końcu przyka­
zuje odezwa dzieciom, aby zapytały rodziców, czy 
rzeczywiście sumiennie wierzą w to, co mówią i 
nauczy ciele i oni sami".

Z powodu tej mocnej działalności socyalistów 
robi T)ziennih Polski następującą surową lecz bar­
dzo rozumną i szluszną uwagę :

Niechże teraz bezstronny czytelnik z ręką na 
sercu powie, czy znajdzie się w mowie ludzkiej 
słowo dość silne na potępienie tego rodzaju robo­
ty ? Wszczepiać m»wiarę i zwątpienie już w serca 
malncs ISch; burzyć to, co rodzice i nauczyciele z 
niezmiernym trudem i mozołem w młodych umy­
słach zbudowali; wnosić w młode duszyczki roz- 
'■-.arowame w obwili, gdy czar życia dopu ro im 
przyświecać zdała saczyna; zatruwać je jadem go­
ryczy i nienawiści d~ wiary przodków, do swoich 
najlepszymi przyjaciół, ho do własnych rodziców i 
poświęcenia pełnych nauczycieli: —- nie! na taką 
robotę nie ma rzeczywiście dość silnego potępienia. 
Możnaby chyba tylko użyć słów piorunnycŁ jakie 
rzucił (z innego wprawdzie powodu) szakalom tej 
ziem. nasz nieśmiertelny Zygmunt Krasiński:

„Nie znam na was hańby słowr,
Nie, że język mój ubogi,
Lecz, że Boską ludzka mowa —
Nadto piękna, czysta, święta,
Bo z anielskich krain wzięta;
By was nazwać po imieniu,
.Tabym rzucił w grzmiącem pieniu 
Wam serc wszystkich — wazecliprzekleństwo. 
I jak zemsty jędza wściekła 
Gnał was biczem żmij do piekła,
Starł wam z czoła człowieczeństwo.
Bladych, krwawych, skutych w pęta 
r>t.u>vii w wieków sądneni kole,*
By wydeptały na czole
Wam nadgrobek ten: „Zwierzęta"
Sylwetka posła Petryckiego. Pod tytułem

nNaaza reprezentaoya“ podawało Dito w swych 
•“ttuicli sylwetki „ukraińskich*1 posłów do parla- 
®}eritn. Zamieściwszy syńwetLę p. Petryckiego na­
pisało, £e był nauczycielem, a następnie założył 
®klep w żydaczowie, a ponieważ prześladowali go 

olaoy, więc przeniósł się do Lwowa i począł wy- 
llajdumaki. Wspomniawszy o tej sylwetce, 

Usze lius/cij Selanyn co następuje: „W  interesie
Uawdy stwierdzamy, że Petryckij z Żydaczowa 
h-zeniósł się najpierw do krakowskiego Towarzy- 

("a wza„ ubezpieczeń, więc widać, że nie był 
ak zawzięty na Polaków, kieay przyjął u nich 

®łriżbę. yy* tern polakiem Towarzystwie służył Pe- 
ryokij do r. 1902 i dobrze mu się tam powodziło, 
.̂c yż zarobił do 10.000 zł. i za te pieniądze zaro- 
lone u Polaków począł wydawać Ilojdamaki i 
■awie cały swój zarobek stracił na tem wydawni- 

ct v̂:®, a więc na Rusinach Po co więc taić pra- 
wd*b, -ż pan poseł Petryckij służył u Polaków, a 
^dać, £e p 0laCy nie są tacy skąpi ludzie, jeśli 

robił się u nich takiej znacznej sumy. Jesteśmy 
lardzo ciekawi, ile zarobi p. Petryckij teraz w 

swoim nowym fachu poselskim".
. Bo powyższych uwag Ruskiego Selanyna do- 

dJe Dziennik polski, że istotnie p. Petryckij nie 
y zawsze tak zawzięty na Polaków. Gdy był 
1 uozycideu był nawet korespondentem Dziennika 

P dskiego i nadsyłał temu pismu z prowincyi bar- 
rZ° ,^ oljrze pisane korespondeneye, w których nie- 
rZay f 0 występował przeciw agitacyi szowinistów 

1C.Ł> lejących niezgodę między Polakami a Ru- 
j 1 ó^niej, przekonawszy się, że właśnie na
int1 i sianiu nienawiści można zrobić
iri Jl!-88’ - zroblł. się nagle gorącym szowinistą ukra- 
brut" m*1 *W oglem Kolaków, przeciw którym w naj-

H I * #  * »***»•
Dietyczna J  d i d l k ' °  “ U "
myślniejszwm In, n,. okazalfe się dla niego po-
Pcrtretami Pb i ni  ̂ handel drożdżami i
Poselski. Ter ^  p  gdyż dató lml mandat
pora Ukramv ci 81!7 cklh Jako Posdł> i ako Pod‘ 
się U nink • , służył u Lachów i dorobił
Pora W Parkm6nci0 ” Ne

zanneszc7 ~ ^.u^®ństwa“. Pod takim tytułem
n a S E f c  bai'dz°  zna'n ler-ny artykuł

a , Jra Terguna odby^  H*Ku dniami wiecu starorusinów.
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£§& t r u u ,Igrzebi'
S ' 1 iSk * )03taci oLydnego upTora 

baliśmy rriteńT ^  h czarach. Grze-
n  1 d° brZe- W g«eb  ro-

c«  student Z v pierwszy, będąc fleśz-
je sz cz lZ T ’ r° -P,°CZą £traa2Dą w'alk« z silnym 
z p o t w o r  nieboszczyKiem, rzucił się w 
wilizmem 1I10' ^  Ł j 0*jaznlii własnegi cienia zser- 
r2agmv.>. T° , Wł.adz> , z Płaszczeniem się wielu 
weiń S  ’ . ale cl°hyoh patryotów", z pogardli- 
oo wt, ncza?nl8m WvSZy8tkieg0 młodego i świeżego 
skiej idei w TT • S1i  na drogę wielkiej rus-
studenckich J , • WyP^dził °n ze
pił je jeżyki â z' st1w rutflnsks« narzecze i zastą-
maioruskicL współbfa ’ , ^,°l J]'” ki> ^  naszych 
ogńiiio-r .s s b i j  f e 0; :  y  stworzy podwaliny

„Od tego czasu sądzonem mu było często 
walczjfć z wyłażącym z grobu upiorem i dopie”o 
wczoraj przy pomocy przeszło 1000 organizatorów 
naszej russko-narodowej partyi, udało mu się tego 
upartego upiora ostatecznie przybić do ziemi do­
brze zasłużonym „osikowym kołem".

„Dzięki uchwale Zjazdu, polecającej posłom 
naszym stworzenie osobnego russkiego klubu, za­
kończyliśmy raz na zawTsze nasze obrachunki z ru- 
teńszczyzną i wstępujemy w nową epokę odrodze­
nia naszej partyi. Nie martwi nas szczegół, że po­
słów „Mazepińców" jest 27, zaś naszych „Chmiel- 
niczan" tylko 5! Nio ta cyfra jest miarą sił na­
szych, ale liczba głosów, jakie pedły na naszych 
kandydatów przy wyborach: 181.230, wobec
279.480, jakie padły na pseudoukraińców. Duch 
panujący wśród naszej rwącej się do czynu mło­
dzieży na zjezdzie, daje nam gwarancyę, że rychło 
odzyskamy co stracone i własnemi sil im* dobijemy 
się należnego nam na russkiej ziemi miejsca. Kie­
rownictwo partyi należało oddać w świeże ręce: 
instynkt życiowy wymagał odnowienia in membris 
et in capitc 1

Fabryka bomb w Odesie. Nową fabrykę 
bomb w Odesie wykryto przypadkowo z powodu 
wybuchu. Mieściła się ona w trzypiętrowym domu 
Abramowej przy ulicy Arnauckiej, zamieszkałym 
wyłącznie przez proletaryat odeski, a była urządzo­
na przez anarchistów Wybuch powstał podczas 
przygotowywanie nabojów i Dociągnął za sobą ofia­
ry. Zabitych i rannych jest bardzo dużo. Kuk sły­
szano w całero mieście; wywołał on wśród mie­
szkańców kolosalny popłoch. Jak wykazało bada­
nie, kupiec Paliejew odnajął pokój niejakiemu Si- 
rocińskiemu, do którego przychodziły często roz­
maite osoby. Dnia 13 lipca przyszło do Sirociń- 
skiego dziesięć osób, które się zamknęły w mie­
szkaniu. Wkrótce przyszły jeszcze dwie osoby, lecz 
gospodarz mieszkania nie wpuścił ich do domu. —  Po 
godzinie 11 rozległ się nagle straszny huk, sil­
niejszy od wystrzału armatniego ; cały budynek za­
trząsł się w posadach. Po chwili dał się słyszeć 
znowu huit, nieustępujący w  sile poprzedniemu. 
W  odległości kilku kroków nie było nic widać 
przez tumany gryzącego dymu. Siła wybuchu wy­
rzuciła przez okno człowieka, który uderzył cza­
szką o przeciwległą ścianę domu i zabił się na 
miejscu. Na ścianie tej pozostały krwawo plamy. 
Człowiekiem tym był odnajmujący mieszkanie Siro- 
ciński. Na miejsce wypadku nadbiegła polieya, któ­
rej z wielkim trudem udało się przedostać do mie­
szkania. Oczom przedstawił się straszny, nic do 
opisania wfidok. Pod szczątkami sufitu i gruzami 
leżały ciała dwu młodych dziewczyn ze słabemi 
oznakami życia. W  następnym pokoju pod grudą 
kamieni znaleziono jeszcze 3 bezkształtne trupy 2 
młodych mężczyzn i jednej kobiety. Wybuch zni­
szczył doszczętnie zewnętrzną ścianę trzypiętrowej 
oficyny, oraz klatkę schodową, wskutek czego mie­
szkańcy wyższych pięter zostali odcięci od świata. 
Podczas zbierania gruzów znaleziono koszyk, w któ­
rym mieściły się części składowe bomb: gwoździe, 
kawałki żelaza, nitrogliceryna, siarka i t. d. Naj­
widoczniej fabrykacya trwała od bardzo dawna. 
Aresztowano kilka osób, które .są podejrzane o u- 
trzymywanie stosunku z lokatorami mieszkania. 
Pośród aresztowanych znajdują się słuchaczk wyż­
szych kursów dla kobiet.

Jak pisać do niego ? Ituskij Selanyn do­
nosząc o strasznych spustoszeniach, jakie w powie­
cie buczackim poczyniły burze i grady, robi nastę­
pującą złośliwą, lecz słuszną uwagę : „Niechże ie- 
raz chłopi z buczackiego napiszą' do swego posła 
Gabla, aby im wyjednał jaką zapomogę. Ale 
dyabeł uie, jak pisać do niego. Po rusku on nie 
rozumie, po żydowsku Ćliłopi nie rozumieją, a po 
polsku jakoś nie wypada pisać tak*m sławnjm ko­
zakom".

Napad na dwór i morderstwo. W  ponie­
działek około godziny 10 wieczorem, na dwór w 
Kiełbowie, w powiecie radomskim, napadła banda 
opryszków w liczbie około dwudziestu. Właściciel 
Kiełbowa, adwokat p. CiemniewskI, broniąc się, 
wypalił parę razy z dubeltówki, przyczem zranił, 
czy zabił dwócli napastników, lecz reszta strze­
lając z rewolwerów, rzuciła się na niego i w o- 
kropny sposób zamordowała. Zbrodniarze, po do- 
konanem morderstwie zabrali kilkaset rubli go­
tówką i kosztowności, jakie znaleźli, poczem kazali 
sobie zaprządz konie do pojazdów, włożyli na me 
zwłoki, czy rannych towarzyszów i odjechali w 
stronę Białobrzega.

Temperatura dnia 18 lipca o godz. 7-mej 
tano -wynosiła: w Galicyi zachodniej -(-16, we
Lwowie -4 16, w Tarnopolu —j-15, w Czernioweach 
—f-15, w Wiedniu-(-16, w Salcburgu —f-15, v* Gracu 
-j-16, w Pradze -{ 20, w Tryeście -f 18, w Abbazyi 
-j- 19, w Raguzie -f2 2 , w Bndapeszcio-f 18, w 
Berlinie - f  12, w Hamburgu 14, w Monachium 
4-15, wZurycku 4-14, w Genewie 4-16, w Lugano 
4-18, w Anglii 4  18, w Paryżu -}-13 w Biarritz 
4  19, w Nizzy -} 21, w północnych Włoszech 4  24, 
we Flurencyi 4" ^  Bzymie 19, w Neapolu
-j-24., w Palermo —(-22, w Madrycie —f-18, w Sztok- 
kolinie-|_ 11, w Petersburgu - f i l ,  w Wilme - f i l ,  
w Warszawie -j- 12, w Moskwie 4 -  1Ś», w Kijowie 
—J-16, w Odessie -( 20, w Serajewie -|-14, w Bel­
gradzie 4 1 7 , w Bukareszcie 4 2 2 , w Sofii 4  17, 
w Kor stantynopolu -}- 17, w Atenach -4  24. (Tem­
peratura według Celsiuszah

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -{- 8 K. 
w poł, -L  11 R. Bar. 762. Spada. Słota.

Myśl.
Życieby było cudnie różowe,

Gdy mu się bliżej człowiek przygląda,
Gdyby choć każdy robił poloieę

Tego, co zwykle od innych żąda.

Widowiska i koncerty.
Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 lipca. 

Wspaniały program nowości! Edirard Garriek, 
mistyczne metamorfozy ; Almasio Trio, akt spor­
towy ; 10 clni w kosie, farsa; Rainloic, ekwili- 
brystyk» w morzu efektów świetlanych. Vitograph. 
W  niedziele i święta dwa przedstawienia: o go­
dzinie 4-tej i 8-mej.
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^fobek idealny.
,J iryżu, na przedmieściu Monmartre, przy 

ul. Jac uier zbudowany został żłobek idealny przez 
archituhta Llondela, kosztem 6U0 tys. franków. Za­
łożycielką była pani Furtades-Hoine. Jest to obszer­
ny, parterowy budynek z cegły; wewnątrz asfalt, 
kamień i fajans przew*aźają; z drzewa są tylko 
podłogi w sypialniach i w sali do zabaw.

Dcioci, przynoszone i przyprowadzane z rana 
przez rodziców, pozostają przez dzień cały w żłob­
ku. Dostają one na miejscu całkowitą bieliznę i u- 
branie, domową zaś odzież zdejmują z nich dozoi- 
czynie i składają w oddzielnym pokoju, gdzie ka­
żde z dzieci ma wyznaczoną numerowaną prze­
gródkę na swoje rzeczy

Oodzienaie przed włożeniem czystej bielizny

zakładowej, dzieci są myte lub kąpane, stosownie 
do wieku lub potrzeby. Dla starszych malców jest 
umywalnia, czyli niski, półokrągły stół z dziesię­
cioma porcelanowemi miednicami w odpowiednich 
wgłębieniach. Brzy miednicach mydło i wata hy- 
groskopijna, a na numerowanych półeczkach ręczni­
ki, grzebienie i szczotki w ilośc:, odpowiadającej 
ilości dzieci. Najmłodsi goście zakładowi, często po 
2 tygodnie życia zaledwie liczący, kąpani są w 
ślicznej łazience, w białych, fajansowych wanien­
kach, idealnie czystycii. W tyle, za łazienką, 0- 
grzewany water-klozet (20° C. jak w calem po­
mieszczeniu), z fajansową podłogą i ścianami o 
kilkunastu niziutkich stołeczkach drewnianych, 
przewietrzany momentalnie za pomocą automaty­
cznych wentylatorów. Zdała od tej niezbędnej ubi- 
kacyi, znajdują się sypialnie dla dzieci już umieją­
cych chodaić, po drugiej zaś stronie korytarza dla 
niemowląt. Dochodzi stamtąd nieustanny bek, istna 
owczarnia z daleka! Z bliska jednak jest ogromna 
jasno-niebieska sala, w której ustawiono dwadzie­
ścia kilka żelaznych kołysek z mocnemi sznurowe- 
mi siatkami po bokach. Każde dziecko ma osobną 
kołyskę i pościel, składającą się z materacyka, po­
krytego ceratką i prześcieradłem, poduszeczki i 
ciepłej, choć lekkiej kołderki.

Tak samo urządzona jest sypialnia dla star­
szych. z tą tylko różnicą, że tam małe śpiochy, za­
miast kołysek, ma_,ą łóżeczka. Pościel dzieci dezyn- 
fekeyonuje się raz na tydzień w hermetycznie za­
mykanym kotle, za pomocą pary. Niemowlęta naj­
częściej karmią matki, które w wolnych od pracy 
chwilach, przybiegają do żłobka nacieszyć się swe- 
mi pociechami. Zakład jednak dokarmia je mle­
kiem, gdyż matki robotnice pokarmu najczęściej 
miewają skąpo. Każde w’ ęc z niemowląt ma swoją 
butelkę z numerem i 2 lub 8 smoczki na zmianę. 
Butelki z mlekiem trzymane są w ciepłej wodzie o 
stałej temperaturze. Smoczek po ssaniu, wkładany 
jest w naczynia z letnią wodą i słabym roztworem 
kwasu borowego, a butelki natychmiastowo myte 
mechanicznie. Przyrząd do mycia butelek składa 
się z dwudziestu kilku cieniutkich rurek, przez 
które fontanną bije woda najpierw zimna, stopnio­
wo coraz cieplejsza aż ao gorącej. Na każdą z ru­
rek stawia się do góry duem butelkę i puszcza 
wodę nieraz na dwie, trzy godziny, tj. do chwili, 
kiedy naczynie znów jest potrzebnem. Według 
świadectw lekarza i dyrektorki, w żłobku przez 
dziesięcioletni czas jego istnienia nie b^ło aotąd 
ani jednego wypadku biegunki. Starsze dzieci, 0- 
p^ócz mleka, dostają mączkę Restle’a, kaszkę i 
bułki. Dla każdego osobnika przeznacza zakład od­
dzielną numerowaną łyżkę i miseczkę.

Pc jedzeniu, chłopcy (w różowych) i dziew­
czynki (niebieskich, dla odróżnienia, sukienkach) 
zimą bawią się w ^asnej dużej sali, w lecie na 
placyku, wysypanym piaskiem, w ładnie zadrze­
wionym ogródku. Pod kierunkiem dwóch dozorczyn 
malcy tańczą przy dźwiękach aryatonu, śpiewają 
chórem, gonią się, tworzą koła. Mają także zabaw­
ki, jakoto : piłki, lalki, konie i olbrzymiego pajaea 
na ścianie, który najczęście uspokaja małych be- 
któw.

Żłobek dba po rodzicielsKu o zdrowie swych  
w*ychowańców\ Posiada on apteczkę i stałego leka­
rza, który bada codzioń star zdrowotny dzieciarni; 
słabe, w  razie potrzeby, umieszcza w oadzielnych 
na ten uźytel wyznaezor ?ch pokoikach; chorych  
zarażfiwie odn\4a się do szpitala lub zostawia w 
< % » *  rodzicie *kim.Lekarz z.»! dowy V s ląda także 
1 do kuchni, która poci względom  czystości naczyń  
i urządzenia ogumego je st wżerem ostatnich wym a­
gań ńygieiiy. Pod kuchnią, w  suterenach, mieści 
się pralnia, w której jest stała praczka i dwie pra­
sowaczki.

Do stałego peisunalu należą jesnuze: szwa­
czka, mechanik z pomocnikiem, prowadzący insta- 
lacyę oświetlenia elektrycznego, centralnego ogrze­
wania, wentylacyi i wody grzanej do całego po­
mieszczenia.

Dyrektorka ma ogólny nadzór nad żłobkiem 
i jego personalem. Żłobek idealny na Monmartrze 
ma 40.000 franków rocznej renty.

Cz^śc ekonomiczna,
Wiedeń 18 lipca.

(Z). Dziś ogłosiło węgierskie ministeryum 
rolnictwa sprawozdanie swe o stanie pól i przy­
puszczalnym zbiorze na W ęgrzech na nodsta- 
wie dat zebranych po dzień 15 b. m. Sprawo­
zdanie to konstatuje pogorszenie się sytuacyi 
od wydania rządowego ostatniego raporfu. 
Wszystkie gatunki zboża dadzą zapewne plon 
gorszy, niż obliczano przed dwoma tygodniami.

Sprawozdanie to wywarło ujemny Yrpływ 
na tendencyę giełdy, która i tak była dziś od 
samego początku słabo dysponowana. Spadtk 
cen żelaza surowego, niepomyślne donieś' nią 
z Ameryki, tudzież dalsze podrożenie gotówki 
wywierało dziś bardzo niekorzystny wpływ na 
wszystkie tafgi pieniężne.

Czeskie fabryki, trudniące się wyrobem 
maszyn i konstrukcyi żelaznych, otrzymały od 
zarządu wojskowego duże zamówienia  ̂ Miano­
wicie otrzymała fabryka Skody w Pdźnie do­
stawę lawet dla nowych aział polnych, zaś fir­
my „Poldihtitte“ , Petrolda i Spółki, tudzipz 
Mannesmanna w Komotau dostawę poci: ow 
armatnich, nne z ś fabryki maszyn w Czechach 
dostały dostawę wozów na amunicyę i przod- 
karów.

Taig zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z trrgu zbożowego w Kra­
kowie na Kleparzu unia 19-ego lipca 1907 r:> — 
Dzisiejszy targ odbył się w usposobieniu debrze 
mocnem i ceny zyskały na stałości. Transakcyi 
jednak dokonano nie wiele głównie z powodu ma­
łego zaofiarowania. — Sprawozdania zagraniczne 
notują tendencyę zwyżkową, a ogólną jest skar­
ga na nieurodzaj żyta, króre wskutek tego da­
lej idzie w cenie Rzepak poszukiwany po cenach 
stałych.

Sprzedawano : pszenicę białą od 10 60 dr j L*( J 
koron, czerwoną od 10*50 do 11*00, żyto od 9*00 do 
9*50, jęczmień od 8'25 do 9-(j0, owies od 9*30 do 
9*60, groch zwykły od 10*00 do 11 *00 , groch ictoria 
do 12*00 do 14-50, groch (do siewu) ns paczę od 
— •— do — *— , wyka nowa od 7-00 do 8 00, bobik 
od 8-00 do 8-50, kukurudza stara od 0-00 do 0-00, 
nowa od 7-60 do 8-00, Cinęuantino od 8-35 do 
8-50, otręby pszenne od 6-20 do 0-40, żytnie od 
6-40 do 6-55, rzepak od 16-60 do 17-00, koniczyna 
nasienna czerwona od 0 0 -— do 00*— , biała od 
00 -—- do 00-— , tymotka od 00 -— do 00 -— . Wszyst­
ko za 50 klgr,

m m m  p p p “.
(Depesze poranne).

Seul. Cesarz koreański po licznych nara­
dach i dwugodzinnej konferencyi z najstarszymi 
mężami stanu zdecydował się ustąpić i zrzec

się tronu. W  pobliżu pałacu stoi oddział wojska 
i pilnuje spokoju. W  jeduoj z ulic przyszło do 
rozruchów.

Szangaj. Cesarz koreański ustąpił.
Seul. Cesarz koreański wydał edykt, po­

dający do wiadomości jego abdykacyę. W  edy- 
kcie tym daje cesarz wyraz ubolewaniu, że pod­
czas jego 44-letnich rządów następowały na je­
go państwo nieszczęście jedno po drugmm 1 tak 
wielkie, iż uważał za rzecz będącą na czasie od­
dać, według zwyczaju przodków, koronę w ręce 
następcy tronu.

Seul. Konferencya margr. Ifco z cesarzem 
koreańskim trwała przeszło godzinę. Jak słychać 
cesarz prosił o poparcie interesów Korei, zwła­
szcza, że leży to w interesie Japończyków, bo 
jeśli Korea będzie dobrze traktowaną, to Japo­
nia odniesie z tego korzyści, w przeciwnym zaś 
razie cały naród umrze, jak męczennik.

Seul. W czoraj gromadziły się w rozmai­
tych punktach miasta tłumy ludzi. Rozdawano 
p.cma antijupońskie, zredagowane w tonie gwał­
townym.

(Depesze popołudniowe)
Wilno, D ziennik wileński dowiaduje się, że 

pewien odłam Litwinów, nie chcąc przy w y­
borach mieć nic wspólnego z Polakami, zami 3- 
rza starać się u gen. gubernatora wile ósklcgc 
o zaliczenie ich do kuryi rosyjskiej.

Łódź. Onegdaj popołudniu wtarnęło trzech 
młodych ludzi do kantoru fabryki W iśłick.ego 
przy u!. Długiej i kilkoma strzałami zraniło 
ciężko dyrektora fabryki Lipschiltza, a zięcia 
właściciela, Zbrodniarze zbiegli.

W  fabrykach wstążek jedwabnych robo­
tnicy strejkujący zmusili urzędników do opu­
szczenia biur fabrycznych.

Kąmienioc podolski. Ubiegłej nocy ban- 
cSjpi zrabowali kantor pocztowc-telegraficzny 
w Tepliku, zabili pocztyliona 1 strażnika i za­
brał,, 1.600 rubli.

Wiedeń. Poseł p ro f Kolessa wczoraj wi 3 -  

czorem potknął się na Gtrabenie, upadł i zwi­
chnął lewą łopatkę.

Petersburg. Sędzia śledczy ukończył 
śledztwo w postępowaniu, przeciw związkowi, 
który się był utworzył calem zamordowania 
cara, w ks. Mikołaja Mikołaiewicza i prezy­
denta ministrów Stołypina. Sędzia oddał akta 
prokuratoryi sądu wojennego w Petersburgu; 
winni będą postawieni przed ten sąd. Oskarżo­
nych jost 23 osób, z tych 20 znajduje się w 
więzieniu śledczem, a 3 zbiegły.

Seul. Przed bramą pałacu zgromadziło się 
wczoraj popołudniu około 5.000 osób. Polieya 
rozprószyła ten tłum. Podczas audymucy’ w no­
cy, w ciągu której cesarz zgodził się na żąda­
nie gabinetu i postanowił abdykować, studenci 
starali się doręczyć cesarzowi petycyę, jednakże 
poiicya temu przeszkodziła. W ygłoszono przód 
pałacem liczne mowy. Około północy japoński 
szef polieyi kazał rozdać kaiabiny policyi pa­
łacowej. N d  przyszło jednak do krw ’ rozlewu.

Rada państwa.
Wiedeń. Między wniesionemi dziś iutorpe- 

łaeyanr znajdują sie interpełacye p. Średniaw- 
skiego w sprawie pewnego wyroku sądu w M y­
ślenicach; p. Staniszewskiego w sprawm przy­
śpieszenia, rogalacyi W isłok i; p. Stapinskiego 
w sprawie postępowania sędziego śledczego w 
Cieszanowie; p K urj 1 >wicza w sprawie rozdania 
zapomóg państwowych w r. 1906, przeznaczo­
nych dla okięgu Stryj-Sambor i w sprawce 
przeniesienia ruskich urz°dnikow kolejowych 
przez dyrekcyę ruchu w Stanisławowie ; p. L:e- 
bermanna w sprawi 3 stosunków w tarnowskiej 
kasie chorych i w sprawie sirejiru policyjnego 
w N. Sączu; p. Zamorskiego w sprawie nadu- 
życiaf władzy przez adjunkta- sądu w Mikułiń- 
cach; p. Breitera w sprawie wydalenia pewne­
go kolejarza ze staoy; w Zaleszczykach za kra­
dzież, popełnioną przez kogc innego; p. W i tyk a 
w sprawie postępowania Komisarza wyborczego 
w Borszczowie przy ostatnich wyborach do Ra­
dy państwa; p. Ostapczuka w sprawie kolei 
lokalnej Tarnopol-Zbaraż; p. Maiaowa w spra­
wie postępowania gr. kat. xiędza w Horucku; 
p. Kuryłowicza w sprawie urlopowania pewnego 
żołnierza, służącego za karę w 45 p. ji.

Przystąpiono do dalszęj rozprawy nad pro- 
wizoryum budżetowem.

P, Tittoni (soc. włoski) .zarzucał rządowi, 
że się sprzeciwia powszechnemu głosowaniu do 
sejmów 1 wyraził zdziwienie, że w mowie tro­
nowej niema wzmianki o reformie ustawy 
prasowej.

Po nim zabrał głos Pergelt.
Posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń. Dziś odbyła się konferencya 

przewodniczących klubów, na której postano­
wiono ukończyć dyskusyę budżetom ą dopiero 
w poniedziałek, poczem nastąpi załatwienie 
kilku spraw pomniejszych. W obec tego spo­
dziewana jest obszerna dyskusja nad sprawami 
zapomogowemu, ostatme posiedzenie odbędzie 
się zapewnie dopiero w*e środę.

H O TEL FRANCUSKi.
Lwów — Plac Maryaeki 

Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina . 
delikatesy.

Przyjecnali dnia 20 lipca. L Tomka z Tar­
nowa, S. Budziński z Żychlina Wa., M. Grabowski 
z Stanisławowa, T. Pisarczuk z Sanoka, W. Ga­
domski z Korczyna Kr. p., J. Łukomski z Landes- 
bergu, x. M. Guzek z Budzanowa, A Weigel z 
Nowego Targu, L. Grodzicka z Horodenki, J. 
Frommel z Rozdołu, M. Friedenfeld z Wiednia, A. 
Frohlich z Rzeszowa, J. Nagelberg z Koniuszek.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 3ZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaeki 
Przyjechali dnia 20 lipca: M. hr. Krasicki z 

Żółkwi. K. Watraszyński ze Złoczowa. Mac Kee 
z Ameryki. K. Biłow z Rosyi. H. Muller z Wie­
dnia. Hr. J. Dzieduszycka z'Bukowiny. J. Ozer- 
nawska z Warszawy. K. Bielnicki z Król. Poisk. 
J. Jodłowski z Warszawy. Dr. Brodzki z Rosyi. 
K. Ritscbl ze Sławuty. Dr. S. Skupiewski z Miń­
ska. J. Ornstein z Lirowa. L. Felier z Budapesztu. 
E. Chrzanowski z Petersburga. W. Zahajski z Pragi.

Rubryka ta nie pochoczi od Red&kcyi, nie biertc t*i 
ona z? nią na sieb.e źacinej odpowiedzialności.

l i  £ m U l n  •

B-r. M ik o ła j JSIlik
pizfnb.sł swą kancelanę do rcF.laośii p rz y  u l. K ra *  

s zew sk ieg o  I. 21. 1. p;§tco »o Lwowie.

Ot. -Mil SiwMf
o r d y n u j e  j a k  l a t  p o p r z e d n i c h

w Karlsbadzie
 Miil/UjrunnstrasseKonig v. Preitssen1'.

C. k. U iir z y " * .

M. BMK BiPfimZM
t ! & p c K y k m y

I r wyjmuje w k ł a d k i  na rachunek bieżący

od 500 K. począwszy,
za opłatą 4 %  odsetków.

Na wkładki takie będą na żądanie wydawane

książeczki.
Kwoty do 2 .0 0 0  K. wypłaca Bank bez wy- 

___________ pcwiedzer.ia

Dr. Wilhelm they-
po ki.kiilitnirli St-ntyach w szp ita l4, i klinikach yr K ra *  

k o w ie , B e r lin ie  i P a r y ż u  
o r d y n u je  w chorobach v.t■ v,: n\ ii i nerwowyih w 

K h-ynicy —  v.iHa Ulana.

iirii flm  w esii W l i ć ®
-TT- 2C  r y r . i c '  

otwarty7 ja . dawniej w wiliach , ’JłSry1' i .'Warszawskicj". 
,\o>voat. K ąp ie le  e le k tr . 4--kom o.*owe i R a d y u m .

I •r-łlw 19 lipno. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.

za 100 K . : Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron — .— do — .— . Koiej dworsko-Czern. Jas.,y 
po 400 kor. 5 ‘ 8 —  do 5 6 ó — . Banku hipotecznego po 
400 kor- 5U8 00 do 5 'S  OC. Akcyt garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — — do — .— . To~. budowy wagonów 
w SanoKu po 500 koron 400 -  do 500*— • Banku dla 
nandlu i przemysłu po 400 k. 40 V— 410.—

S ite ty  za 100 ii..: Banku hipot. galic.
5 proc. los. w £0 lat. z 10 proc prom 110 50 do 111 20 
4 i pól proc. los. w 50 lat 099 80 do 100 50, 4 proc. los. 
w 60 Jat 9V40. do 96 !0. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
61 lat 101 20 do 1C. 90. Banku kraj 4 proc. los w* 67 lat
96 30 do 97 00.— Tow. kred. Gal z’emskie 4 pioc. (I emi- 
sya) 97 60 do 00 00, 4 proc los w 41 i poł latach 9740  
do —.— , 4 proc. 10s w 56 lat 95 30 do 96 80.

0 « H Ki za 100 -L: Gal. fund. propinacyjnepo 4 pro.
97 80— 98 50. Bukowińskiego fund prepin. 5 proc. lOi. 90 
do 10170. Kom, Banku kraj.4 '/ ,%  (3-ej en isy!) 100.50 do 
101 *2C Kolejowe lokalne Banku Krajowego 4-procentowj 
po 200 koion 96 00 do 96 70. Fożyczk kraj. z r  1873 
proc. — .—  do — .—  4 pr c. z 1893 r. 9 6 1 0 —96 80, raia- 
s*a Lwowa 4 proc. 93.50 do 94 29, 4 %  bez podatku 
(konwers.) 96 OC - 96.70,

M ow oly. Dukat cesarski 1130 do 1143, NapoUon- 
dor 19 10 do 19-30. 100 ruble rosyjskie papierowe 26150  
ko 253 50. 100 marek niemieckich 117 10 do 118 20.

Budapeszt 20 lipca. (Giełda zbożowa).
(Kursa w borouach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na październik: 1148— 1149; żyto na 
październik 8 90—8*91 ; owies na październik 
8*10—8*11; kukurudza na lipiec 6*17—618, na 
sierpień 6 26—6 27 na maj 1903 6*39—640.
Rzepak na sierpień 17*50—17 60.' —  Oferty: 
mierne. — Chęć kupna: mierna. — Usposo­
bienie : słabe. — Pogoda: piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30. 
Wiedeń 20 lipca.

Marki 117.73, renta majowa 97 30, węgiersko  
renta koronowa S3*05, akcye: auetr zakł kredyt. 
651 00, węg. zakł. kred. 753 00 anglobanku 301*50 
unioubanku 538 00, bankvereinu 535 00, landerbankn 
132.50, kolei Daństw. 657*75, lombardy 14.350, skeye 
koleiEluethal 432.00, faoryki broni 000 00, tytoniowe 
442*00, alpinj 592 *25, Kim a Muranyi 641 50. prag, 
T. żel. 000*00, losy tureckie JS2 00, ruble 252.50) 
Usposobienie: spokojue.

5°/0 renta rosyjska 1906 r. bć>*i5.

Ruch pociągów kolejowych
ważny cd 1 maja 1907 r. według czesu ś odkowo-euri p -j- 

skiego.

Przych^ilze do Lwowa:
Z Krakowa: 2.?1% 7 .3 0 , 8 .4 0 %  5.5o*, 7.25. C.&5, 9.45 

5.Ł5, 9.50*.
Z Uztszowa: 1,10
Z Poawołocz.,sk r.a dworzoo główny: 7.20, 12 00, 2 .1 6 , 

5 40, 10.30*.
Z Podwotoczysk ua Podtamcze : 7.01, 11.40, 2 ,0 0 ,  5.15, 

10 . 12*.
Z r-ierniouiac: 1 2 ,2 0 * , L05, 2 .2 ff , 3.55, 9.0C*.
Z Kc-liKiT:: 10 65.
Ze Stanisławowa: 8.05 
Z llm\y i Sikała: 7 .1 ', 12.40.
Z Jaworowa : 8.22 5.00 
Z 553$* ra: 8*00, ’ 0.3'b 1.55, 9.20*.
Z Lawocznego: 7.29. ll.M), 10 50*.
Z Tucldi: 3.51.
Z B .lzca: 4.50.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa : 12 .4 5 * , 3.45*y 8 .2 5 ,  6.40, 2 .4 5 ,  6.16* 

7 .0 5 ,  7.20, U.U;*.
Do Rzeszowa : 4 05
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20 10.45, 2.17 , 

7.00* 11.15*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza: 6.35, 11.03, 2 .3 2 , 7.24* 

U  85*.
Do Czerrmwiec • 2.51 , 6.10, 9.20, 1 .5 5 , 10.40*
Do Stryja : 11.30*.
Do Iławy i Sokaia: 6.12, 7.10*.
Do jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do Sambora: 6  00. 9.05, 4 .30, 10.51*
Do Kołomyi i Żydaczowa,: 2.2 i.
Do Przemyśla, Ch.,rnwa: 4.05.
Do Lawocztiego: 7.30, 2.26, 6.25*.
Do Bełżca: 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyaa: 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
bo Lwowa:

Z Brztichowic (od 5 msja do 29 września wł.) 8*25, 
,5*30 popolud. i 8*20 wieczór; (od 5 mąia do 29 września 
wł *w niedziele i rz. kat. święta) 1*46 popołudnia; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. święta) 
10 05 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca ao 8i sier­
pnia codziennie) 9*i5 wici zór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1*16 po­
południu i 9 25 vicczór* (od 12,5 do 10/9 w niedziele i rz. 
kat. święta! 10 10 witezór.

Ze Szczerca od 26/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. święte c 9*40 wieczór.

Ż Lubienia od 1*2/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k 
święta o 11*50 wieczór.

Zc Lwuwa:
Do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł) 2-28, 

8*45, 5*45 nopołndaiii; (od 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz. kat. święta) 12 41 popołudniu; i (od 1,6 do Cl/8 wł. 
w niedziele i iz. kat. śvięt.a) 9*06 rano; (od 5 do 81 cinja 
i od 1 do 29 września w niedziele : rz. kat. swięla zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codzienaie) 8 31 w «c/ór.

Do Rawy ruskiej 1 i *35 w nocy (każdej niedzb-li).
Do Jai owa (od 1/5 do 30/9 wł i odzienuie), 9*15 

przedpołud. i 8*35 popeł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1*35 popołud.

Do Szczerca 10*45 przedpoł. (od 26/5 do 16/9 wł 
w nkdziele i rz. kat. święta). . . . .

Do Lubienie 2*10 popoł>(od 12/5 do 15/9 w niedziele
i rz. kat. święta).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są liteiami 
tiustemi; pociągi nocne oznaci one są gwiazdką. Pi ra nocna 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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Miedzy sztuką a bogactwem,
(Ciąg dalszy).

Derstal skłonił się dwora paniom, uścisnął 
dłoń Brandona i bocznemi schodami dostawszy 
się na scenę, przeszedł za kulisy, a korytarzem 
już opustoszonym dosięgną! dziedzińca, gdzie 
stał powóz Ew y Brillant. Był to skromny w y­
najmowany ekwipaż, odwożący ją zwykle po 
operze do domu. Stangret, znając dobrze Der- 
staia, powitał go uchyleniem Kapelusza i pozwolił 
mu wsiąść do powozu. Po par i minutach wycho­
dzić zaczęły Kobiety i mężczyźni pojedynczo lub 
grupam i; następnie tłum chórzystów i figu- 
rantów, bezbarwne larwy świetnyeh, uwijają­
cych się po scenie motyli, zagłębiały się w cie-

artyści ; Ewa Brillant smukła, wysoka, podą­
żyła szybkim krokiem. Wsunąwszy głowę w 
otwór drzwiczek, zapytała Derstala:

— Czy do domu. ?
— Rozumie się — odparł młody człowiek z 

uśmiechem radosnym.
— Na przedmieście Poissonnićry! — rożka ■ 

zała śpiewaczka woźnicy.
W skoczyła lekko do powozu, Oliwier po­

chwycił ją w objęcia, a zatrzasnąwszy drzwi­
czki. przytuleni do si łbie, odetchnęli swobodnie, 
zamieniając uścisk serdeczny.

Oliwier Derstal był jeszcze bardzo mło­
dym, bardzo szczupłym, bardzo mizernym, gdy 
pc raz pierwszy spotkał Ewę Brillant. Utrzy­
mywał się wtedy z lekcyj kontrapuntu i har­
monii, dawanych niedouczonym mieszczuchom, 
którzy po napisaniu jakiejś piosnki lub walca, 
przerabianych mozolnie przez Derstala, rościli 
sobie pretensye dc artyzmu. Jeden z jego u- 
czniów nawet, syn bankiera żyda, odważył się

figurował na afiszach Folies Bergćre i 0 ’ lmpia 
z tytułami utworów: „Miłość przed wiekami11, 
oraz „K okoty i Bookmakerzy11. Derstal żył ze 
smutnego rzemiosła korektora zwichniętych 
utworów muzycznych, wysiadywał cierpliwie 
jaja, znoszone przez jego uczniów, i czuwał, 
aby kaczęta,, które z nich wykłuć się miały, 
nie raziły uszów zbyt rażącymi dźwiękami. 
W  wolnych chwilach komponował na własny 
rachunek ślk-zno kowalki do śpiewu, z kten ych 
utworzył zbiór, wydany bezpłatnie przez La- 
cueila, a nie znajdujący nabywców.

W róciwszy z Rzymu po trzech latach po­
bytu w wilii Medyceuszów, napisał muzykę do 
operetki dla teatru Graite. Zdobył tern trochę 
rozgłosu i możności odpowiedniej do oddania, się 
pracy przez ciąg lat dwóch. Odmówił śmiało 
obstalunku, ubliżającego jego talentowi. Bez 
funduszów, w wytartem ubraniu, pracował w 
cichości i odosobnieniu nad partyturą liryczne­
go dramatu „E ryn“ , do którego treść napisał

me nocy. Wreszcie ukazali się pierwszorzędni na skomponowanie baletu dla hal muzycznych, 1 jeden z jego kolegów Klaudyusz Labarre, mło­

dy poeta, rozpoczynający zawód literacki i ró­
wnie, jak on, ubogi. Przyszłość tedy artysty- 
muzyka w ciemnych przedstawiała się barwach. 
Miał lat dwadzieścia ośm, a wszystkie drzwi, 
do jakich kołatał, pozostały dla niego zamknię­
te. Zaniósł do mmisteryum sztuk pięnnych 
prośbę o wpisanie go na listę współubiegają- 
cyck się o nagrodę Rzymską, i to zadowolenie 
platoniczne było mu odmówione. Próbował w y­
jednać u dyrel mrów wielkich koncertów filhar- 
monicznych wykonanie skomponowanego przez 
siebie utworu na orkiestrę; jedni wymówili się 
koniecznością grywania wyłącznia Wagnera, 
drudzy potrzebą wykonywania dz: eł Berlioza, 
zapewniających koneeertem materyalne powo­
dzenie.

Powiodło mu Srę nareszcie skłonić Colonnę 
do za produkowania ego „ Scherzo którego 
śmiałe pomysły tak zdziwiły słuchaczów, nie­
dowierzających zawsze młodym talentom i nie­
chętnych dla wstępujących w szranki ochotni­
ków, źe w końcu odezwały się zł iwrogie sykania.

Tej niedz.eli Derstal wrócił do domu roz­
gorączkowany, zniechęcony, zadawał sobie w 
duchu pytanie, czy nie leniej zrobi, wyrzekając 
się na zawsze muzyki, która przyczyniała mu 
tyle przykrości, zawodów, czy nie korzystniej 
zabrać się póki czas do innego fachu, mogącego 
mu zapewnić dostatnie utrzymanie. Upadły na 
duchu, zwątpił o sobie, o sztuce, gdy ukazanie 
się niespodziewane Ewy Brillant przywróciło 
mu ufność i energię.

Zbiór pieśni, skomponowanych przez Der­
stala, wpadł szczęśliwym trafem w ręce śpie­
waczki, występującej podówczas w Operze ko­
micznej. Szukała nowych piosenek, z któremi 
chciała popisać się na koncercie znakomitego 
pianisty Schelera. Zwróciła je j uwagę oryginal­
ność utworów Derstala. Odśpiewane przez nią 
„Marzenie poetyM mogło, zdaniem jej. zyskać 
pOKlask publiczności. Pragnęła tylko odnośnie 
do wykonania aryi zasięgnąć zdama autora i 
pewnego rana zjawiła się w tym celu u mło­
dego aitysty. (G. d. n.)

Hipolit Śl iwiński
PfZ I 1

wyrabia I me. w zapasie 

w SM-o ich fabrykach  w yrobów  ceram icznych

w Drohibyczi i u limie.
1) dachówkę tłoczoną felcowaną (francuską);
2) dachówkę ciągniętą felcow aną;
3) karp1’ówkę;
4) cegłę wszelkiego rodzaju, jak dętą, fasonową, 

okładzinową, zwyczajną iód.;
5) dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczne.

Roczna p ro te p
15,000.000 sztui

0  TcY iar aebarewy. —  Ceny um iarkowane. 0
Zamówienia przyjmuje:

Biuro tenlralne SoUłki Lisa, Katana 6, ar. lei. Ml
Kierownictwo fabryk: w Orononyozu i w Rzeszowie, S p ó łk a  

k r e d y to w a  B u d o w n ic z y c h  —  L w ó w , H e tm a ń s k a  12 .
Ń r. le i. 6 3 6 -

K a p . .a li4 c i
i posiadacza los^w, zechcą zażąd ić no-ie- 
ru okazowego „Gazety handlowej11. Abo­
nament od dziś do końca 1007 włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

O c  K o le g iu m , wzorowego pensyon .tu 
dla uczniów szkól średnich przyjmuje zgło­
szenia od 2—4 prof. Adam Zawirski L?'ów, 
»8 -go Listopada 12. Proapekta odwrotnie.

S z y b k o w a r y  szwedzkie „primus11, na­
prawo i wynnana zużytych części poleca 
F r . C h la d e k  Lwów, Rynek 45.
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„ H  y g i « n a “
do budowy ścian, działowych, ze­
wnętrznych, domów letnich, sanato- 
ryów, hotali, baraków, budynków go­
spodarczych, k u r n i k ó w ,  sklepień£ 

lodowń etc.

V e ] t z 6 - S z k o l n i c k
Lwów, C horążczyzna .8

P t-z fe fcz ło  IS U jC tiO  s i ł y  k o n ia
w  Z akładach ssąco-gazow ych

o a f lz e g o  s y t i e m u  w  irucłsu. 
K T n im a in c  z a p o ir z t  o o w a t .ie  n ia ie r y a łu  o<- a ło w e g o  

s z o  k o s z t a  r u c h u .
ra jta r:*

K A R L  K R E I C A R ,  s is i-ąp etw ó St W O L F
L<4ó’ »  J u b io n ^ w s k łc h  t .

wsieliie nirwan* wielkości do 10> IP. w robocie i dw Urcłft się

K ą p ie .e  z a w ie r a ją c e  k w ap  w ę g lo w y , w z m p  in ia ją c e  k ą p ie le  śn ią*  
n o w e , “ k u te c z n e  k u r a c y e  w o d ą  z im n ą  Jak I k o r a c y e  m le c z n e .

4  w  b u k o w iń jk ic h  K a r p a ta c h  s t a c y a  k o le jo w a .
Przy zlewie rzok Horny i Złotej Bystrzycy.

14. godzin jazdy od Bukaresztu a l i  od Lwowa 
Monumentalne budynki kąpielowe, wodociągi z górskich źijdeł, kanalizac >, ele­
ktryczne oświetlenie, miejsca do s abaw, łor do jazdy nole, dwa razy dzi in; ie 
koncert muzyki bystrzyckiego pułku, wycieczki w rumuńskie, liedmiogrodzkie i wę- 
giers1 ie okolice na wozach, koniach i tratwach .Nadzwyczajne są skutki ajch ką­
pieli przy nerwowych, kobiecyt h i sercowych słabościach, nieJofcreuności, chorc- 
bach naczyń krwionośnych i exsudatach. —  Prospekt, ,gratis. - Lekarskich obja­
śnień udziela radca cesarski lekarz c. k. kąpiel i źrót.bł

D r . A R T U R  L G E B E L .

CfeUUBS «& 18. lIIE B
Specylufi  fabryka motoriw we Wiedniu.

Filialne biuro sprzedaży:
A  f i l ?  A T ? T  A f (  w e  L w o w ie , u l. G r o -  i A u  o e c r i. *5.

0 .
?>•

poleca:
M o t o r y  n a  g a z ,  b e n z y n ę ,  b e n z o l  i r o p ę ,

=  Urządzenia ssąeo-gazowe =
koszt ruchu na godzinę i konia l ę , - 3  hal.

Lokomoblle benzynowe z młccarniami
o pc.jedyńczem i podwójnem czyszczeniu.

Kompletne urządzenia młynów.
P ie r w s z o r z ę d n y  tatr y k a t. —  o g o d n e  w a ru n k i z a p ła t y .  

C m m ik i g r a tis  i fr a n c o .

P o w o z y  o u n a w ia  i reperuje najta­
niej fabryka Lickendorfa we Lwowie, Żu- 
lińskiego 4. _____

A u to m o b il na 4 oioby 'ekki De Dlou 
Bonton 10 II. P. tanio do sprzedania. 
Wiadomość u firmy Karol D o m ic z e K
ijykstuska 23._______________________________

ÓSODa z dobrej rodziny mieczkaiyca 
w Wiedniu przyjmie od 1-szego Września 
lokatorkę Polkę z utrzymaniem lub bez. 
Panienka uczęszczijąca na etudya znajdzie 
i opiekę. Zgłoszenia do 1-szegO lipca R .  
W . Wien VII 3 .  Lindengaiso post. rest.

i  s i o ł u  r i i t / e j
z kilkuletnią praktyką w renomowanych 
go3podarttwach, kunami rybackiemi, kil­
kuletnią nrattyyą w rccyonalnych gospo­
darstwach rybnych, zakładający sztuczne 
gospodarstwa przyjmie zaraz odpowiednią 
posadę. B iu ru  L ig i P o m o u y  p"-zc.i 
r .iy s ło w e j L w ó w , S ło w a c k i e g o  18.

B iu  "O Niemczy n o wskicj Lwów, Sien­
kiewicza 5, (obok hotelu Georgea) poleca 
i poszukuje nauczycielki, towarzyszki, za- 
rządczynio, bony Polki, Francuski, Niem­
ki, guwernerów, ofieyalHów, wszc-lką le­
pszą służbę. __

D o b r a  o  . a z y a i
P o Z G J ta łe  łO W ary  z Jawnego lokalu 
m a t e r a c e  włos. (3 poduszki) po Kor. 
25, £0, £6, 40 i wyżej. n ia te .‘y e  meblo­
we, dywany, chodniki, firank', i-ortycry, 
kołdry, koce ect. własnego v yrobu sypial­
nie, iadainie i salony pclecają p o  zniŻO* 
n y c h  c e n a c h  Józef Schusfer i Kazi­

mierz Toczyski Lwów, ul. 3 mrja 1. 6.

Przeprowadzenia
pat *o»y 6 i 8 metr.

G w a r a n e y a  *łj c a ł o i ć .
l i  włn"nyoh wmów meblowych 

*at ontow.

Caro t iiiinek
W ie d e ń , S c h t i ie n r ln g  2 7 .

Ludapcstt, Ar*ny Janos nłcr& 81. 
FKł*r!y do erz»cfco*ie ia iłebli.

L w ó w , H o ó e .u s z k i  1 8 .  
T oIołob 408.

H O L E !

ihnatowiczJ.
poleca

niezawodne i wypróbowane środ­
ki do wytępienia owadów dom.

mianowicie:
do wynisz^zen,^ moli z zarodka­
mi w sukniach, futrach me­

blach. Flakon k. i '20.
do przechowania 
futer. — Pudełko

[Gili

GO hal,

tyei-y, 
G hal.

li-anki
Papier a n ijM M j!

t “
i

Gryim;

ochrania od moli 
futra, sultnie, por- 

mebl . —  Sztukc,

Proszek perski

wytrawa szwa’, y,.- karakony, sto­
nogi, karabiki, świorsz:'ze, szczy- 

pawK-. prusaki i t. p Flakon 0 0 hl. 
niezawodny środ< k do wytępie­
nia pluskiew. Flakon 1 kor.

do wygubienia pcheł 
itp. owadów, paczka 10 

i 20 hal. Flakon 40 i 60 h.
niezawodny środek do wytę­
pienia g r z y b a  d o m o w e ą o  

Kg. 60 h.
,V e  L w ow i e : * ..lepy 

własne: Przy ul. Sykstuskiej 1. 25. 
Ul. Hetmańska 1. 6. (stacya tram­
waju elektrycznego).

W  ‘K r a k o w ie : Sukiennico 1. 20.
W  P r z e m y ś lu :  ul. Mickiewicza 1. 11. 
W  S t a n is ła w o w ie : ul. Sapieżyńsk* 10.

&@G@@©eeU©«:M*

i

P o  c e n a c h
rsdmkoyjnyoh ogłosiani* do Tr«aiysi- 
hich hau wyjątku diisnniiów, 
lw o w s k ic h , k r ł -k c w s k ic b , 
w airt-zaw ak lch , w iedeftakicC:, 
c z e s k ic h , fra n c u s k ic h  ec t.,
oeasopśem ftohowyoh miejscowy oh,
zamiejscowych i zagranicznych, si.- 
mówiisnia na klisse i rysunki do

ogioezeń, p re n u m e ra tę  na 
w s z e lk ie  p is m a '

przyjmuje

Aisneja Emilii i Ĝcsiei
F oJ w h toa h ieg s

wo Lwowie, Pasaż H&usui^cs Nr. 9. 
Kosztorysy gratis

O so b a  in te lig e n tn a , : dobrego to­
warzystwa władająca biegle językiem fran­
cuskim poszukuje na wskacye miejsca to­
warzyszki do kąpiel lub na wieś bez wy­
nagrodzi nia. Zgłoszenia Lwów poste re­
stante KI. G .

Pierścionki 
zaręczynowe, ribrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędowuio cechowane) 

kompletno wyprawy w kaset­
kach oraz wnzclkie biżuteryo 

poleca J an  J a r z y n a  
ubiler, Lwów, Ilotol 

Europejski.

-w w  «'•‘w
C u k r y  d e s e r o w e

najwyborniejsze nnęszane w kilkudzie­
sięciu gatunkach po Zlr. 1 20 za funt

Ciekolade' 9
funt po 70 eot., 80 cet i 1 Złr.

Kakao odtłuszczone wmlmm
puszki blaszsne po 40 cent. i 75 cent., 
•raz wyborne H e rb a tn ik i mię*zane 
funt po 90 centów poleca znana od lat 
25 parowa labrykn czekolady i cukrów

H e n r y k a  ;
w e  L w o w ie , u l. S y k s tu s k a  1.
Nr. Telefonu 587. Zamówieni* z pro­
wincji załatwia się odwroiDą pocztą za 

pobran;c-m.

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  M A S Z Y
i  o d l e w a r n i a  ż e l a z a

m m m

JL

w y r a b i a

W oddziale 1. Budowa maszyn:
Maszyny parowo i lokom obile d «  rucha zapom oeą pary nasycanej przegrzanej, na­

stręczające nsjwyższą oszczędność w rnatoryaie opafowyia.
Ursądzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 

wierccfi urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Unmpletne urządzenia transmisyi w facbowera wykonaniu.
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale I, U Budowa maszyn rolnicach:
iCkonoobile, młocarnie parowe, kieratowe 

zboża, 3iecr.karw.i8, prasy i gniOFOWniki do olojfi.
i ręczno, kieraty? młynki do czyszczenia

W odd. Ii. Fotlurnia żelazna wypósa brta w iustalaeyą pneum.
Kc-Uy parowo wszelkich systemów i każdej 

konstrukcje itlazne, zakiady gazowo, i’ez,orwoary, 
m a  z a p o m c ic ą

wielkościv prsegrzewaczo pary, 
vFarzalne do browarów do

iuily UłtSłA U28
z dziesięcioletnią praktyką gospo­
darczą i gorzelnianą w większym1 
majątku, z chlubnem’ świadectwa­
mi poszukuje posady rządcy - eko­
noma, lub koutrolora. W  razie 
potrzeby gwarantuje kaucyą za do­

chody.
Łaskawa zgłoszenia —  Ilontrolor 

Czortków poste-restante.
K o r z y s tn ie  można nabyć willę ume­

blowaną w Ta 'tarowie. Swzpgóły Lwów,
Krzyżowa 34 A. pjSIąr drzv,i 4, I . , , „ . . . . . .  ,

Rymanów Win, i MaiKą Bosk. Aparnte dia gorzelń i bro^ajow, rurociągi, naczynia w szelkiego red z
Od 20 lipca kilka pokoi wolnych od 1 ko Kst^Cw IstiG a dS 
rony.

goi o w .-
pasy, ckloGjLca,

V/ uddziule III. Odlewarnia zelaza i metali.
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlano podług własnych 

nych modóli, as do wagi 5000 kg. jednej sztuki.

W  oddziale IV. Kotlamia miedziana.

nadoMa

R a f j i f jy ln iu ia  l e k i e  n a s z  GnSyrsIer p. H e n r y k  K r  j Ł-n  l l i s o j -n ,
L w a w R  a i. Z .b l lk U w I a z a  t. 2 7 .

i t. d
Z?Ti (*t*

W apienn ik  N iżn iaw & ki 
M EIS e 1E R i ć 0 f i E RIE f

Wapno wypalane gazem generatorowym w wysolr:m piecu, przewyższa jako­
ścią i wydajnością wapno z pieców kręgowych.

Wydaje z wagona po zgaszeniu 27 m3 tłu s teg o  s tężonego  w ap n a .
W y s y ł k a  r o z p o c z ę ł a !

Zamówienia przyjmują:

iczyw m z iio s ii.  orsz
L v 'ó w , P lab ie laka  2 6 .  T e l.  8 4 4 .

llsądowo

4:: ■«.

u p r a w n io n a .

Fsirjia .ttó siffitalajck sikcinych i specjsis. 

k.  R Z A C A  ' i * C H M C R S K IA-
w K rw k& w fC , u l .  few. S l r r t r u a f  1. 4

S IE 1 " " IK I
„Agricoia11 nowo ulepszo­
nego systemu trybikowego,
S T A L O W E  P Ł U G I,
B R O N Y , W A L C E ,

K O ŚSIA R K f do trawy, 
kcuiczyoy i zboża,

R d ir z ą s a e z e  s ian a ,
G ra b ia rk i do siaua i zbo­
ża. P r a s y  słomy i siana, 
T ło c z n ie  do owoców 

i gion winnych, 
H y d ra u lic z n e  p ra s y , 
Gniotowniki sr;m winnjcn, 
Skombir.owars maszyny tic

P rz y z n a n o  n a jc e ln ie js ze
M Ł O C A R N 1 E  ■ pat. łożyskami panewek do muro­
wania, do popędu rękami, kieratem, lub rucnodawcą,

wnikśesr: gron winnycit 
“I ły n k i  iotr.rtia owoców, 
S ik a w k i do wimiych la­

torośli i roślin,
P n  y rz ą .ty  do susze* 

n ia  owocótr i jsr/.yny,

K ie ra ty  iUb motory konne z* lydlę do zaprzęgu 
“ I ł j  aUi do c/ysz zen:» zboża, T r ie i ir y , L u s k a -
CZe kukurud y, S ieczkarn ie  z patent, łożyskami 

panewek dc srip.row&nia, naj!ż<js?jm chodem. 
Krajr.czk bur: ków, Śrót.wniki, Ostczędn. piocc k.cicłko- 
we, KociGłb do parztnia, Obrotowe pompy do gnojówk! 

i wszystkie inne maszyny rolnicze wyrabiają i wydają w najnowszej konstrukc yi 
odznaczonej nagredami 

n iS n % a  :n n 4  S > C L «  5 bryki niaatyn rolniczych, odl.warnie 
■ f w l a y  B o i  4  B ig.azai kuźi.ie p.rewe Wiedeń 2 1 ,
Tabo^Stwas3C 71. Ouznaezono wi*cej niż 500 zlotyi . , srebrnymi mpdalami 
i t. (1. —  wbszerne katalogi bezpłatnie. —  rUstępcy i odsprzedawey pożądani.

t a l  Ci) fartoaaia fteiy s,E f l e i i t « r “ .
E  L in k a  p ra w n ie  c h ro n io n y  (n ie  tru ją c y )
premiowany złotym medalom, krnyłera honorowym i honoro- 
wysn dyplomom: Wiadeń, Paryż i Londyn, dla *drowia i rkóry pod 
gwarancją nieszkodliwy, farbuje posiwiało i reda włosy na głowie, 
bred ;ie i brwiach trwała, no o arce, momno brunatno, jasno 
hms&tno, jasno-blend i ciemno b ond, nia traci koloru przy 
triyma, ani tri w kąpieli parowej W ie li .i  k .)r le n  z tr  2 . —  
P r ć tn e  p u o e fk e  z łr . I. P r z e s y łk a  froez ią  13 k r. — 

Sincłowa woda do włosów. Jedynie skateesny środek prfeoiw[ 
wypadaniu włosów twori.ti.io siy łuski, riasska kor- 2.

J R j  M i M .  m  ^ v .
f r y z y c r  i epccys iłaS a  farbowania w ło « V  W ie d e ń  i Spiegelga.jG 19, 
V’.3 t  vis Dorotheam. Skład we,Lwowie H. B u b e l a ta a p. srjbr ytr orłom 

fe"j PizcĄueiń Z y t  n '1  ita R u e k e r a .

Biuro dzieuaików we Lwowie Pbsaż 
Eausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicję, Austryą, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwajcaryę, i inno kraje.

wyrabiti pod kontrolą koin.ioyi Pi-ssasysłswoj Towi-rcysta-r. L«k. B.rŁ.1 
lecor.e przas to Towarsystwo

po-

W  o d y n e r a  i  d  e
odpowiadająca ekładam c h e m i c z n y m  wodora ; ESjińakSef, G5&:' ‘ Tb* 
le rS itłe f, O a t te ra k l«{, V Ic h y , KSuy^cstLadzkiej, H s n tb a rg , K5s-

S in g c n ,  tmJ.sicś
S P E C Y A L K t e  L E f e z a t e a t E , jak litową, bromes ą, jodową, śc 
kwaśną o r «  R o ^ m a in e  w o t iy  m iito ra ia e , * iirsapian prsi. Juws- stlegs.

tytrM cząstkowa w aftfifack irogasrjad-Ceooiki \i żąd-isie frauco.
tótj ny s k ła d  d l a  L ^ o w a  w  stipSece J. łi?ie z r iś r - t k  'e^so,

H r.iicU a
stptS-see

5 .

W

P̂* ufnie nh tniany Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane-
Jodyuie prawdziwym jest t y ik o

i B M  L S  A m  T M I E R R V vCGO
j 7. zieloną marką ochronną zakonnicy. '.2 małfwft lnb 0 pm- 
J dwójnych flaszek, albo spccjalra wielka flaszka z patent, 
'i zamknięciem K. 5.—

| T h ie n y e g o  m aść csidyfbiiaw a
przeciw wdzystkim zestarzałym ranom, zapaleniom, skf lecze­
niom ctc. 2 sto.ki K. 3 .CO Wysyłka tylko za zańc-ki lub 

poprzedniem nadesłaniem pieniędzy.
T e  d n i :  ś r o d k i d o in o n s  są  i b o o c  o g ś b l e  J.2i :o  

n a jle p p  ie t F ilstrd irn sn ? .
Zamówienia adresować

Apieiarz A . TH iEHR Y Piógradi koło RoKlcIi Siotrbw
Apt, D r a  la n i*  P ‘epe P o ra ty ń s k ie g c , npt. S zyn i. 

| H a y a  i apt. Ł.  T łu cker we Lwowie.
Składy wo wszystkich prawie aoteaach Oros^ary z tysią 

orygi-ialnycn podziękowań gratis i franko.

jl r .M oTg tTj

Allein-eciiier.SsIsbół
tti its Sdiutiinsil-Ajieiht!:} 
» tiss e
A. Thierry in

fisi Rcflft!th-5cuar̂ ûtrM.
i^carni

O O f O O O O « * . O C  O O O O O O O O O O e !

ii,ii jeiii komar, bak lob
nie siąclnie na bydło lub konia, jeżeli się je  wysmaruje

Bremsinolem
najnowszy niezawodny środek wypróbowany na m a- 

nowrccH cosarskich.
Flaszka 2  K., 5  kg. colli 6  K.

Wir. T . Paraskowich li
nadworny dostawca.

Hpteka i laoryka Mmm pod Uiiedoieni.
Składy w aptekacii i drogueryach, ktere środki we­

terynaryjne sprzedają.
W y ra ź n ie  ż ą d a ć  P a ra s k o w ic z a  B re m s in o l. ^

i O C  O O O O O O O O O t f f O O O O O O O O D O O O

Redaktor odpowiedzialny L lld w ik Papier z fabryki Braci Fii2ks>vTskir;h. Z drukarni E W-niarra


